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Rocznica powstania 29 Listopada, była zawsze obchodzony 
uroczyście przez tułaclwo polskie. Zdarzały się wprawdzie 
chwile zamilknienia, ale nigdy dla tego, ażeby tułająca się 
Polska odstępie miała narodowego obowiązku, albo się wy­
rzekła najszczytniejszego swego wspomnienia, tylko że jak Na­
ród Polski, pewnieby z taką samy radością obchodził pamiy- 
tkę powstania Listopadowego, jak pamiątkę połączenia Litwy 
z Korony, jak zwycięztwo Sobieskiego pod Wiedniem, jak 
rocznicę konfederacyi Barskiej albo Racławice Kościuszki, a 
a jednakże musiał, i w tym roku, jako za lat innych, zam­
knąć się w kółku rodzinnem, tak podobnież bywały chwile i 
dla Emigracyi Polskićj, że zamilknąć musiała. Kraj, gdyby 
mógł, pewnieby obchodził rocznicę powstania Listopadowe­
go uroczyście, publicznie; — Emigracya mogła tą razy za 
kraj i za siebie, spełnić tę narodową powinność; ale na nie­
szczęście nie wszyscy dotąd potrafili otrząść się z długiego 
osłupienia, — nie wszyscy zrozumieli że jest różnica między 
położeniem Emigracyi a Kraju, a więc i różnica w pełnieniu 
ich obowiązków. Zdało się niektórym, że ponieważ kraj ob­
chodzić w tym roku pamiątki powstania Listopadowego nie 
będzie, bo nie może, — a więc i Emigracya obchodzić jej nie 
powinna, choć może. Ale nie jest zamiarem moim rozwo-
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dzie z tego powodu gorzkich żalów przeciwko braciom. Dla 
sprawy polskiej i nadziei jej w przyszłość, dosyć wiedzieć, że 
większość Emigracyi Polskiej obchodziła w Paryżu tego roku 
pamiątkę powstania Listopadowego uroczyście, publicznie, 
i co większa uroczyściej i publiczniej aniżeli za wielu lat osta­
tnich. Jakoż, oprócz nabożeństwa, śpiewów i kazań do oko­
liczności zastosowanych, w kościele Wniębowzięcia dla Po­
laków zamieszkałych na prawym brzegu, a zaś w kościele 
Panteońskim dla Polaków zamieszkałych na lewym brzegu 
Sekwany; oprócz uroczystości wzniesienia krzyża pomniko­
wego na grobach tułaczy polskich na cmentarzu Montmartre; 
oraz zgromadzenia dziennego w hotelu Lambert, członków 
tak zwanego Towarzystwa Literackiego, były nadto dwa 
obchody wieczorne, — jeden, na prawym brzegu Sekwany, 
na przedmieściu Batignolles, a drugi, na lewym jej brzegu, 
w dzielnicy St. Germain pod prezydencyą posła Ledocho- 
wskiego Jana w asystencyi patryarchy Emigracyi polskiej Je­
nerała Jerzmanowskiego, niegdyś adjutanta i towar., sza 
wyprawy z wyspy Elby Napoleona I, a na której to uroczy­
stości, opróczprezydującego zabierali glosy Obywatele: Dą­
browa Leopold, Staniewicz Sylwester, Niewęgłowski Grach 
Henryk, Czyński Jan, Biergiel Konstanty, Janowski Jan Ne­
pomucen i Chojecki Karol Edmund. Głosy te jak były zabie­
rane z kolei, dopełniam poezyą jednego z najznakomitszych 
wieszczów naszych, oraz trzema toastami przez obywatela 
Chodźkę Michała na tę uroczystość nadesłanemu

Leon ZlENKOWICZ.

Paryż, ulica Jacob, 38.
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POW STANIA LISTOPADOW EGO.

ZAGAJENIE Ob. POSŁA LEDOCHOWSKIEGO JANA.

Bracia !

Dziękuję wam jak najuprzejmiej za zaszczytne wezwanie mnia do współ­
uczestnictwa w dzisiejszej uroczystości. Pewno każdy z nas z rzewniejszćni 
uczuciem niż lat upłynionych, przybył tu w zamiarze obchodzenia XXXI ro­
cznicy powstania Listopadowego; bo do wspomnień miłych i bolesnych, jakie 
w nas wzbudza owa noc pamiętna, dołącza się uwielbienie dla wielkich wy­
padków, jakie nam teraźniejsze położenie kraju przedstawia.

Niezapominajce o czci należnej dla tych szlachetnych ofiar i męczcństw 
świętych, które poprzedzały dzisiejsze wypadki w kraju, możemy sobie z po­
ciech? powiedzieć, że te ofiary, -że te męczeństwa, również jak i objawiane ł 
rozszerzane grzez Pielgrzymstwo polskie zasady demokratyczne, były nasio­
nami , z ktyry^ll ów kwiat błogi rozwijający się dzisiaj w Polsce wzi?l swój 
początek i który mamy nadzieję, a nawet możemy wyrzec pewność, w niedłu­
gim czasie wyda owoc dojrzały zapewniający niepodległość i szczęście całego 
Narodu polskiego.

Któż dziś z Polaków nie poczuje w sobie dumy, że należy do narodu, który 
tak świetnie, z takićm poświęceniem istnienie swoje objawia, który tak szla­
chetnie wszelkie przesądy, wszelkie uprzedzenia odrzucił na zawsze, tak że 
fia calćj rozlejjjćj ziemicy Polskićj, już tylko bracia jednym duchem ożywieni, 
jedną myślą złączeni, myślą poświęcenia się dla kraju, istnieją; różnica sta­
nów, różnica wyznań już znikły w naszćj Ojczyźnie.

Głównym węzłem, który wszystkich mieszkańców Polski jednoczy, jest za­



sada urządzenia sumiennego własności dla włościan ; do tdj czynności, bracia 
krajowcy, posiadacze ziemi, przystępujcie śmiało i skoro, nie opóźniajcie się, 
bo czas ucieka a wróg czyha, lękajcie się aby was uprzedzając nie zaszczepił 
nienawiści w narodzie; — pospieszajcie, bracia krajowcy, z wymierzeniem 
tćj sprawiedliwości poczciwemu ludowi polskiemu; — pospieszajcie z dopeł­
nieniem tego obowiązku Clirześcianina i Polaka.

Drug? spójni? całego narodu polskiego, jest ta święta dobrowolna żałoba 
rozpostarta jak całun nad Polskę, i która trwać będzie póki Polska cała nie­
podległości nie odzyska; już tam jest powszechnćm hasłem: tam Polska, 
gdzie żałobę nosz?, a od Karpat do ujścia Dźwiny, od brzegów Pomorza do 
ujścia Dniepru — wszędzie żałoba, wszędzie ofiary.

W tćm położeniu kraju, pielgrzymstwo polskie ma swój? wytknięt? drogę, 
ma swoje święte obowiązki, —skupić się w zastęp dzielny, i stać wiernie przy 
clior?gwi demokratycznćj plelgrzymsLwa, która to chorągiew jest dziś sztan­
darem powstającćj Polski, bo któżby śmiał w?tpić o tćm , kiedy braterstwo 
najszczersze i wszechwladztwo ludu, te dwie główne zasady demokracyi, s? 
kamieniami węgielncmi dzisiejszćj budowli Polski. Widziano tam arcypaste- 
rza wyznania katolickiego, podającego jedną dłoń bratni? pastorowi ewangie- 
łickiemu , a drug? rabinowi wyznania tnojżeszowego.

Widziano potomków niegdyś możnych rodzin szczerze idących ramie w ra­
mie z wyrobnikami i rzemieślnikami; widziano niewiasty wszelkich stanów 
I wyznań, w poświęceniu dla kraju ubiegające się o pierwszeństwo z mężami, 
braćmi i synami swćmi. Naród lakierni zasadami przejęty musi swe istnienie 
odzyskać.

Pielgrzymstwa naszego obowiązkiem jest także przestrzegać, aby wśród 
niego, nic rozszerzały się pomysły zgubne dla sprawy narodowćj, jakie nie­
stety, z żalem widzieliśmy objawiane drukiem, po świeżych wypadkach 
w kraju.

Jedni pozwalaj? sobie pielgrzymstwo polskie uważać jakoby własność pe- 
wnćj rodziny, i mog?c? być spadkobiercom przekazań? ; — drudzy pod po­
zorem połączenia pielgrzymstwa, glosz? odezwy żadnćj zasady spolecznćj 
nieobjawfające, a głównie niechęci? osobist? nacechowane i popierające pod 
zasłon? pierwszych osobiste zamiary; — trzeci] nakonlec narzucaj? się piel- 
grzyinstwu na opiekunów. a

Dowiedzmy pierwszym, że ich zabiegi dworacko-nierozs^ll^ę z politowa­
niem nad ich ślepot? odrzucamy; że pielgrzymstwo zna swoją godność, i in- 
mch podług wartości ocenia; że się nie pyta nikogo, z kogo się rodzi ? kto 
on jest? ale pyta, o ile on pracował w winnicy narodowćj, i każdego chętnego 
do wspólnćj pracy z uczuciem braterskićin przyjmuje.

Powiedzmy drugim, tym pozornym jcdnoczyclclom, że pielgrzymstwo 
tylko na zasadach czystćj demokracyi może być połączone w jeden silny 
hufiec, — a że to nastąpi, dzisiejszy obchód i ufność w waszejirawe bratnio 
uczucia jest rękojmi? w tćj mierze.

Trzecim zaś powiedzmy, niech nas z swćj opieki wypuszczą 1 przestaną wy­
ciągać rękę po grosz publiczny do kraju.



Bracia! możemy byd pewni, że w tdj cliwili mieszkańcy caldj Pulski tę­
cz? się z nami duchem bratnim; że w Warszawie, w Wilnie, nad brzegami 
Niemna 1 Buga, wszystkich serca zajęte s? wspomnieniem pielgrzymów Li­
stopadowych, i tych co z szczerdin poświęceniem poźnidj się z nimi poleczyli. 
My, tu wspólnie wyrzeknijmy więc: Cześć i Uwielbienie dla Sióstr i Braci 
naszych w kraju.

GŁOS Ob. DĄBROWY LEOPOLDA.

Obywatele !

Polska zbiegiem wielu okoliczności rzucona na pastwę ciemiężcom pół­
nocy. W tdj otchłani ucisku i m?k niesłychanych, srogiej niewoli i gwałtu 
przygnieciona ciężarem, napróżno usiłuje ona od przeszło pól wieku zwalić 
z siebie to ciężkie jarzmo hańby i poniżenia, które gniecie j? wci?ż silnićj 
piekielnćm ramieniem potrójnćj zniewagi.

Przeszłość tdj Polski świetna, historya jdj tak zaszczytna, zasługi przez ni? 
oddane społeczeństwu ludzkiemu i cywilizacyi, wszystko to nie potrafiło 
wstrzymać tdj grożndj napaści, jaka wtłoczyła na ni? ciemięzkie jarzmo ty­
ranii, przy otrętwieniu własndm i wobec lękliwdj polityki i obojętności przy­
jaznych jdj narodów. Upadła ona, nic bez walki, to prawda, nie bez nadludz­
kich wysileń, maldj niestety, częstki narodu. Potoki krwi popłynęły wskróś 
Polski jak ona długa i szeroka. Jak wyziew piekielny morowdj zarazy prze­
biegł wskróś Kraju, straszliwy wyziew mordów i pożogi, sprzysięglych na jdj 
zgubę tyranów. Mogiły i gruzy pokryty rozkoszne jdj niwy; i dol?d najezdca 
brodzi i grzęźnie w przesięklych krwi? skibach tdj ziemi — krainy Lecha po­
tomków, która moralnie była zbawiciclk? świata dzisiejszego, a materyalnic 
żywicielkę mnogich narodów bujności? i żywotnością swego łona macierzyń­
skiego.

Upadła ona jak upadaj? olbrzymy, przejmując bojaźui? zdziwione ościenne 
ludy, i nawet mordercy jdj sami zadrżeli przestrachem jakidjś proroczdj gro­
źby za zb odnię dokonań? z tył? okrucieństwa i obłudy. Świat zdumiony wiel­
kości? krzywdy, zniewagi, umilkt, jakby futaln? odurzony niemoc?, lubo 
przewidywał krwawe następstwa tdj bratobójczdj napaści.

Od pół wieku ileż to razy nędzna i zbolała w sobie ale silna duchem, po­
tęg u je  w miarę swyclt cierpień tę moc wewnętrzn? jak? ucisk gotuje i wy­
rabia, powstawała ona. Jak błyszczęcy meteor zajaśniała chwilę nieslycha- 
netni zwycięztwy i nieslychaneini ofiary, i znów wierna swemu przeznacze­
niu , ufna w nieodzown? wolę Przedwieczndj Potęgi, legła, rzucajęc nowe 
przekleństwo swym katom, now? przestrogę obojętnym widzom jdj nadludz­
kich wysileń.

Każde takie wstrz?śnicnie na pozór bezskuteczne, — iluż to powiedziało — 
szkodliwe, wydało owoce dzisiaj dopiero widoczne w skutkach istotnego po-



jęcia obowiązków przez massy ludowe, bezwzględnie na stan , różność po­
chodzenie i opinije dzielęce dotęd naród na dwa obozy sobie przeciwne. Jak 
wielka bowiem nauka wynikała z tycli wszystkich niepowodzeń? Jak wielkie 
światło płynęło z tych na pozór bezowocnych usiłowań patryotyzmu i po­
święcenia? Któż dziś nie powie w najgiębszćtn przekonaniu, gdzie byi błęd, 
przyczyna tych niepowodzeń, i jak się ich na przyszłość ustrzedz wypadnie? 
Każde wystąpienie zbrojne Polski, nie dawałoż co raz więcćj poczuć gdzie 
jest rzeczywista siła Kraju, jak ję wydobyć i jak jćj użyć potrzeba? Nie pod- 
nosiloż ona ducha Narodu coraz iywszem poczuciem powinności wobec po­
święceń lylolicznych, wobec cierpień, rusztowań i krwi tak hojnie przelewa- 
nćj? Niebyloż ono coraz dotkliwszym bodźcem do nowych poświęceń tym, 
którzy zamiłowali sprawę tyle swiętę wyswobodzenia Ojczyzny? Było ono za­
razem przestrogę i surowę groźbę nieprawym jćj synom, którzy wlasnę bu 
tncść przekladajęc nad dobro ogólne, stali się martwem slowćm w tym wiel­
kim hymnie boleści i żalu, jakie się wznosi codziennie do Przedwiecznego 
z nizin Lechickićj Krainy! Było ono jeszcze krwawym wyrzutem i potępie­
niem, przestępnym synom Polski, którzy depczęc najświętszę powinność, kor- 
nćm czołem oddawali hołd sromocie i bezecności nielitościwych oprawców 
Narodu polskiego, którzy dla uczczenia obecności ulubionego im monarch 
wydawali hale i hece na grobowcu Polski, wznosili toasty, niebaczni że 
w czarach ich, kosztowny trunek przybierał postać krwi jeszcze nieskrzeplćj 
ich wlasnćj Ojczyzny, niepamiętni że czyn ten piętnował ich czoła sromotę 
Kaina!......

Dziś mnićj takicli wyrodków żywi Polska ziema. Dziś łzy sierót i matek 
owdowiałych, jęk bólu cierpięcych mężów Polski nicprzebrzmi bez echa, 
nawet w sercach najzimniejszych, bo pamięć zniewagi głębokie już puściła 
korzenie. Dziś naród żyje i czuje w sobie wzrastajęeę siłę jaka koniecznie mu 
jest potrzebnę, a która zużyćby się musiała we wnętrzu wlasnćm, pod ciśnię- 
ciem pożerajęcćj rozpaczy i demoralizacyi, jakę szatańskiem natchnieniem 
zaszczepiła złość i przewrótność wrogów Polski, gdyby nie reakeya krwawćj 
a niczbędnćj konieczności tych wstrzęśnień peryodycznych.

Dzień, którego tu obchodzimy uroczystość, był już wielkim objawem ży­
wotności ducha narodowego. Jeszcze raz Polska kruszęc półwiekowe więzy 
niewoli powstała rozbudzona echem wolności zachodu. Na odgłos walki pa- 
miętnćj nocy Listopada, naród cały jakby elektrycznę poruszony iskrę stanęl 
zbrojny, i już zwycięzca trzymał pod stopę upokorzonego wroga, kiedy lia- 
niehnę zdradę wyrwano mu z ręki broń jeszcze nabitę, i na nowo wtłoczono 
nań j3rzmo ohydne niewoli. Przewodnicy rcwolucyi zwętpili o n ićj; naród 
czul instynktowo nicdolęztwo jeżeli nie złę wolę swoich sterników, ale sam 
przez się nie był jeszcze mocen rozwięzać skomplikowanćj kwestyi swojego 
bytu, ani zadosyć uczynić wymagalnościom warunków zabezpieczajęcych 
tryumf tego wielkiego powstania. Brakowało mu tego poczucia obowięzków 
wspólnych, bezwzględnie narodowych, w calem znaczeniu tćj wielkićj powin­
ności obywatela i Polaka, a nie szlachcica polskiego. Brakło mu jeszcze, nic 
wytrwałości, nie odwagi co zwycięża na polu bitwy, ale ('ej stalćj, niczlomnćj



wiary we własne siły, we własne poświęcenie, we własne a nie zużyte śródki, 
jakie naród Polski posiada; ale tego jeszcze pojęcia rzeczywistej a moralnej 
siły, co stwarza, co porusza żywioł narodowy aż do ostatnich kończyn jego 
jestestwa. Ta wiedza była jeszcze nie dostatecznie wyrobiona, nie dostate­
cznie pojęta nioże w głębi warstw wyższych spóieczeństwa polskiego, 
i Narody zachodnie krwawemi nader próby przyszły do poznania tego pe­
wnika wielkości i potęgi, która leży w sile wszechwladnćj ludu , to jes t, że 
wolność tylko określona prawem ; prawo dostępne wszystkim, jedno dla 
wszystkich; równość bezwzględna wbrew przywilejom stanu czy rodu; wol­
ność, prawo i równość tak ściśle związane z warunkami bytu i interesu in­
dywidualnego i gwaraneya zachowania nietykalności osobistćj, która sta­
nowi podstawę bytu i bezpieczeństwa ogólnego, mogę wznieść naród do 
potęgi i samodzielności, i pozwolić mu zaprowadzać w miarę pestępu wszel­
kie reformy spóleczne, stosownie do potrzeb kraju i geniuszu narodowego. 
Tćj jeszcze wiedzy, tego poznania nie miała Polska. Miecz krwawy rewolucyl 
wewnętrznćj nie zawis! nad nię. lunę drogę jażeli mnićj krwawę to dluższę 
i boleśniejszę, nabyła ona tćj wiedzy. Nabyła ona ję cierpieniem wszystkich, 
łzami i krwię ludu, nieszczęściem powszechnćm narodu.

Następstwa ruchu 1831 roku, kojarzęc wspólnym niebezpieczeństwem, 
wspólnę nienawiścię ku wrogom cały lud polski, więcćj jak kiedyś musiały 
obudzić uśpione dolęd władze ducha narodowego, ożywić i podnieść uczucia 
niewygasłe miłości Ojczyzny, rozpłomienić żar woli i gotowości poświęcenia 
przytłumiony długiem cierpieniem. Już naród zaczęł się rozpatrywać, po­
znał snę siłę, zaczęł się przekonywać nareszcie, że sympatye ludów, gdzie 
dotęd widział swoje zbawienie, sę płonne i niewczesne a protestacye rzędów 
sę tylko grzecznością dyplomatycznę w obec faktów już dokonanych.
I w rzeczy samćj, cokolwiek, choć dla oka, choć dla pobałamucenia opinii 
dyplomacyi Europejskićj, zostawiono było dotęd Polsce, nie już swobód ale 
pozoru tylko, i to jćj zostało wydartem haniebnie, zdradziecko wbrew pra­
wom ludów, wbrew wszelkim traktatom lubo krzywdzęcym ludzkość, w obec 
milczenia Europy, lub głośno z trybun Francyi rzuconego okrzyku radości: 
» Porzędek panuje w Warszawie! »

Porzędek panuje w Warszawie! Tak ucichła stolica, naród znów w więzach. 
Cisza grobowa pokryła przestrzeń kraju wczoraj jeszcze rozlegajęcego się 
okrzykami wolności. Lecz czyż już wszystko skończone? Bluźniercza ręka 
najezdcy, przywalajęc raz jeszcze grobowiec Polski, stłumitaż zarazem i 
oddech swobody, wiarę w przyszłość, pamięć przeszłości, i tę wolę niezlo- 
mnę narodu co chce i postanowił być wolnym ? Nie zaiste ! Wstrzymać bieg 
postępu, skrępować duchowę władzę woli i rozumu, nie jest w mocy nawet 
szatana człowieka. Narody maję w łaściwe im przejścia,niezależne od żadnych 
rozumem ludzkim i wolę ludzkę naznaczonych projektów i zamiarów. 
Missya ich cywilizacyjna, poslępowa, nie jest i być nie może tylko postano­
wieniem, dopełnieniem woli wyźszćj nad wolę itidzkę, celem wyższym nad 
wszystkie wytężenia rozumu i geniuszu ludzkiego. Próżne sę targania się 
rozwięzlych namiętności, prótne sę badania i mędrkowania adeptów zcpsutćj



filozofii, próżne 53 nakazy I wysilenia wyuzdanych żądz samolubnych despo­
tów. Ich założenia, cele, zamiary, to liść zwiędły, którym wiatr szamota I 
w przestrzeń unosi. Z dziel człowieka nic nie pozostaje tylko to co w ludzko- 
ści, w postępowym jćj pochodzie, jest niezbędne, tak w umysłowym, mo­
ralnym jak i fizycznym jćj rozwoju. Ruiny starego świata nic sąż dowodem 
wątłości pojęć ludzkich w tćm nszyslkiem co tylko ich próżności dumy lub 
pychy dotyczy? Idea zaś przedwiekowa w kolebce człowieczeństwa pojęta, 
wskroś wieków i ruin tylu narodów przechowana, istnieje wciąż, i coraz sil­
niejsza stała się dziś ideą wieku, ideą teraźniejszości. Jakaż siła ludzka zwal­
czyć jest w stanie myśl którą wieki przygotowały?

Czy Polska jest jedną z tych sprężyn która wnika w cele wyższe ludzkości 
ręką Twórcy przygotowane, o tćm i wątpić nic można. Narody, które prze­
stąpiły ich powołanie, i które Bóg do zatraty przeznaczył, pozbawione są 
wszelkich warunków życia politycznego im właściwego ; straciły już cechę 
samodzielności, samoistnienia, po za którą jest tylko dezorganizacya we­
wnętrzna, rozkład i śmierć narodu. Czy Polska znajduje się w podobnćj 
ostateczności ? Ujarzmiona, gnębiona wiekowym gwałtem, wyzuta nawet 
z praw, religii i języka, przeslalaż ona być Polską? Maż ona mniej siły, 
mnićj energii, mnićj poświęcenia jak Polska bohaterska Bolesławów i Sobie­
skich? Maź ona mnićj sposobów, mniej środków, mnićj koniecznych warun­
ków bytu jak Polska kiedyś zamożna i wielka, Carom północy dyktująca 
prawa? Ma ona dziś więećj jeszcze, ma warunek potężniejszy którego jćj 
dotąd brakło. Ma wyrobioną już w sobie zasadę spójni narodowćj, opartćj na 
równości i braterstwie, bez którćj żaden naród wznieść się ani swobodnie 
istnieć nie może ? Polska, jak każdy naród powołania, przejść musiała wielkie 
koleje, wielkie próby i doświadczenia, i to właśnie dowodzi, że w przezna­
czeniach ludzkości, ma ona odgrywać niezwyczajną rolę.

Po rewolucji zwichniętćj w zarodzie, pokonanćj zdradą,dwie ostateczności 
zostawały Polsce : poddać się przemocy zaborców bezwarunkowo, i na prze­
kór historyi, na wzgardę nieprzepartych praw narodu, wyrzec się bytu i życia 
samodzielnego, i stać się gałęzią jakiejś tam monstrualnćj i sztucznćj naro­
dowości, albo nowćm wysileniem, nowemi ofiary, przyszłości swojćj ugrunto­
wać fundament.

Polska nie mogła nie być Polską. Dotąd ani czas, ani żadna siła przemocy, 
nie mogły jćj ani zniemczyć, ani zmoskwicić. Jćj droga jest prosta, niezmien­
na jak przeznaczenie : walka ciągła, nieustanna, walka na przepaść, walka 
na śmierć!

Do takićj więc walki miała się ona na nowo sposobić, już przygotowaniem 
środków koniecznych, już progressyjnćm rozwijaniem idei narodowych 
1 rozszerzaniem zasad spólecznych jćj właściwych.

Ta ręka opatrzna Twórcy zdała się.satna kierować losem przyszłych prze­
znaczeń Polski. 1

Jakoż, jakby jakićmś nieznanćm poruszona przeczuciem czy obowiązków, 
czy powołania, całość zbrojna Obywateli, uczestnica rcwolncyi lak hanie­
bnie zdradzonćj, nie ukorzyła się przed wrogiem, nie złożyła zwycięzkiego



oręża, ale w massic jak jeden postanowiła kraj własny opuścić, by na obczy-. 
ż nie nowycb środków przysposobić zasoby, t nową a glosuj prntestacyę, 
niemożebnę w kraju, unieważnić haniebny gwałt dokonany już w czynie, 
I w następstwach majęcy się dokonać. Ci więc poświęceni synowie Polski, 
przekonani że prawa ludów nic sę i nie mogę być igraszkę wyuzdanćj woli 
despotów, przejęci goręcę milościę Ojczyzny, woleli poświęcić życic i mienie, 
własne, by uwiecznić cierpieniem i dolegliwościami wygnańczego a niepoka­
lanego bytu pozakrajcin, prawo bytu niepodległego całości narodu. Myśl 
więc rodzima w calćj potędze zaprzeczonych jćj praw stanęła na obećj ziemi, 
tjuż  silna poparciem wszechstronnem kraju, rzuciła zarody w przyszłości 
majęcych się wypełnić zamiarów.

Czy cala Emigracya zrozumiała, że to posłannictwo tak święcie jćj przeka­
zane w chwili, kiedy Ojczyzna struchlalę od bólu prawicę żegnała prawe swe 
dzieci i błogosławiła przyszłemu ich na drodze cierpienia wytrwaniu; czy 
ona zrozumiała, że ta missya poświęcenia i trudów, li tylko w charakterze 
politycznym 1 na drodze czynu, przez kraj mogła być uznanę ?

Jest przerwa gdzie rozpierzchłe po świecie częstki wychodźtwa polskiego 
miały się połęczyć, porozumieć i policzyć wprzód nim się do czynu przystęp!. 
Emigracya ani się połęczyć, ani porozumieć nie mogła nigdy, pod wpływem 
zaprzysięgłych nieprzyjaciół kraju I przeciwników wolnćj myśli i postępu , 
którzy działajęc wbrew woli narodu, usiłowali przedcwszyslkićm podzielić 
ję , sprowadzić z wlaściwćj drogi, zmarnotrawić jćj siły żywotne, moralnie ję 
zabić na wstępie, niemożliwościę wszelkiego kroku i czynu w niassie, a tćui 
samem poważnego i stanowczo imponujęcego. Historya emigracyjna stwier­
dzi kiedyś ten fakt bez imienia niewyrozumiałego stronnictwa, co to jakimś 
obłędem rozumu czy serca, chciała przechować i uwiecznić w Polsce zesta­
rzałe próżności dumy i egoizmu urojenia.

Taki stan rzeczy mógłby potrwać i dogodzić żędaniom 1 dężnościom tych 
pochopnych, dziedzicznych i urojonych wielkości mężów krzywd Polski; ale 
dusze goręce, serca przepełnione milościę Ojczyzny, nie mogły się zgodzić 
na tę ostateczność, nic mogły nie odpowiedzieć najświętszym powinnościom 
ich posłannictwa.

Nie wętpliwę jest rzeczę, że gdyby Emigracya pozostała nicczynnę I w ca., 
łości swojćj opuściła ręce, rzucajęc na igraszkę losów przyszłość Ojczyzny, 
dziśby już nikt nie wspomniał o Polsce, dziśby nowy Kościuszko, rzeczy­
wiście mógł wyrzec, przed walkę jeszcze: » Finis Polonite.» Ale tak b jć  
nie mogło. Przedwieczny w sprawiedliwości swojćj nienapróżno wskazał 
tę drogę okupu, tę drogę nowćj Kalwaryi Polski, nienapróżno wlał w serca 
nasze tiiepohamowanę miłość Ojczyzny, by synowie jćj, ci właśnie co to o 
nię upomnieć się mieli, mściciele krzywd jćj, ta żywa protestacya przeciwko 
gwałtom na nićj dokonanym, mieli się zaprzeć powinności tak święcie im 
przekazanych? Owszem zrozumieli oni, że tu właśnie, stoczyć się miała 
pićrwsza olbrzymia walka garstki wychodźców pozbawionych wszystkiego, 
opuszczonych od wszystkich, obdartych ze wszystkiego, ale silnych duchem, 
sercem i wiarę, przeciwko trzem wrogom Polski potężnym i mocnym, ale



bez wiary w Boga i bez sumienia ; że lu właśnie utworzyć się minia ta 
spójnia, ta jednolitość narodu, bez którćj powstawać można ale zwyciężyć 
niepodobna.

Wjłycznie więc wbrew wszelkim przeciwnościom, wobec prześladowań 
i trudności prawie niezwyciężonych , ta część wychodztwa polskiego, co 
pojęła i żydania kraju i obowiyzki wygnania politycznego, zaprzodkowała 
Kmigracyi wahajycćj się i niepewnćj wśród chaosu umyślnie zaprowadzonego; 
przyjęła missyę tój nowój ewangielii politycznćj, i postanowiła formujyc jedno 
ciało stanyć na straży bezpieczeństwa publicznego; przekonana że prędzój 
*zv późniój jój wiara stanie się wiary powszechny, wiary tych wszystkich 
co kochajy Polskę i clicy jćj zbawienia. Niezwlócznie więc, pod firmy To­
warzystwa Demokratycznego wystypila ona, i już tćm silniejsza im więcćj 
przeszkód zwyciężyć nitisiala, głośnym wyrazem niczeni nie ugiętój woli, 
wypowiedziała swojy wiarę polityczny i zakreśliła program swych przy­
szłych czynnościX wyzwolić Polskę z pod jarzma obcego, przywrócić ludowi 
byt jego niep()dlegly7^o]?trnac^róJntarfy na pbły'ntnioclowóść, znoszyc nie- 
fłuszne, krzywdzyce ludzkość przywileje kast i rodu; a nadewszystko 
przywrócić do stanu człowieka i obywatela upośledzonego dotyd kmiecia 
polskiego, który łzami i potem użyzn al wspólny ziemię, innym zbytkowemu 
wyżywienia dziennego i lichego nie dostarczajycy. Takie było założenie prac 
Tawarzystwa, takie pojęcie dzieła; skutkiem którego miało być przeobraże­
nie spóleczne i wyzwolenie kraju, pólwiekowem przygniecionego jarzmem; 
środkami zaś propaganda czynna i nieustajyca, by wzruszyć w posadzie za­
bójczy pierw iastek bezprawia, gwałtu i przywilejów tak głęboko zakorzeniony 
w narodzie.

Nie będziemy tu bistoryngrafować czynności Towarzystwa, ogólnie tylko 
powiemy, że ono w skutek tak założonego programatu, już pismem już sło­
wem, starało s:ę rozpowszechnić w kraju ideę demokratyczny, jako pod­
stawę wszelkich rełorm społecznych ; słowem» i pismem starało się ono wpoić 
w naród, że. on sam przez się i o swych silach powstać może i powinien ; że 
liczyć na obcy pomoc, na układy dyplomatyczne monarchów Europy, je .t  
to uwieczniać btyd któremu Polska winna tak długie lala niewoli. Starało 
się ono także i czynem dowieść, że ofiary tylko życia i pośmięceniem bez 
granic zmartwychwstajy narady. Dwudziestokilkuletnie prace Towarzystwa 
ugruntowały już w kraju te pewniki zbawienne jego ressurekcyi; wytrwałość, 
cierpienia i krew jogo męczenników stanęły w oczach świata jako istnia życia 
i prawa do bytu niepodległego narodu, któż dziś zaprzeczy w obec świa­
dectw już dokonanych wypadków, że Towarzystwo Demokratyczne nie było 
koniecznościy, przesileniem dwóch idei otl wieków walczycych z soby; idei 
postępu z idey tak nazwany konserwatyzmu, czyli zachow-ania stanu rzeczy 
poddujycych massy ludowe w pogardzie, nędzy i poniżeniu pod rozporzydze- 
nie kilku kast wytuczonych potem, łzami i krwiy cierpiycćj części ludzkości? 
Któż zaprzeczy, że Towarzystwo nie było dla kraju iskry zbawienny tćj my­
śli dzisiaj świat cały poruszajycy? Że ono nie było pulsem jego serca, odry-



—  u  —
sem jego potrzeb, wyrazem całości narodu we wszystkich jego natchnieniach, 
celach i zamiarach.

Nie szukamy tu chluby ani poklasku, nie szukamy marnych popisów ni 
błahych zadowoleń miłości własnćj, ale chcemy wykazać tym, którzy dzi­
siaj jeszcze, po 30 lalach wygnania, śinią przeczyć lub poniewierać wyzna­
niem, które Kraj przyjął i uświęcił wystąpieniem zbrojnćm 48 i 48 roku na 
dwóch punktach ujarzmionćj Polski; chcemy wykazać, że cierpienia do dziś 
dnia jęczących jćj synów w kopalniach Sybiru lub w Austryi morowych lochach, 
że krew męczenników wiary naszćj przelana za sprawę ojczystą, że śmierć 
mężów Polski co legli w boju na Książa dolinach lub na polach bitwy Węgier 
sprzymierzonych, że dzisiejsze manifestacye narodu nacechowane najwyższym 
poczuciem obowiązków i nieznanym dotąd objawem uczuć jedności i brater­
stwa, nie są to lakta, które wolno znieważać! Że ta coraz wzrastająca niena­
wiść Polski ku wrogom, że ten codzienny, nieustanny postęp myśli przewo- 
dniczączćj ruchom wyzwalających się narodów, myśli objawionćj manifestem 
Tow. wsięklćj już w krew pokolenia dzisiejszego, myśli przez którą świat 
jutrzejszy odrodzi się wolny, a którą Towarz. wypielęgnowało i zaszczepiło 
w Narodzie — nie to są czcze marzenia i utopije, z których wolno szydzić 
innym oprócz wrogów Polski!

My tu nie głosimy własnych penegeriryków, na wzór filozofów, co to tak 
pompatycznie umieją próżność swoją i swoich panów opiewać przed światem. 
My nie piszemy pochwał Jaśnie Wielmożnym, ani schlebiamy dumie Jaśnie- 
Oświeconych. My tylko skromni prawdą odrzekamy, że w zakresie możebnycli 
środków zrobiliśmy powinność naszą. Dowody na to dzisiaj byłyby zbyteczne, 
bo już Polska wyrzekła je ostatecznie, przyjmując zasady przez Towarzystwo 
głoszone.

Zdaleka także od nas robić tu wyrzuty braciom, którzy nie widzieli może 
w naszych pomysłach calćj doniosłości skutków, które czas tylko mógł wyka­
zać. Ale to twierdzimy za pewne, że każdy w przekonaniu swojćni, sumien­
nie dopytując się wzruszeń serca własnego, myślą i duszą był z nami, myślą 
i duszą podzielał nadzieje nasze, trwożył się klęskami naszemi i nigdy się 
nie targną! świętokradzką ręką na ołtarze wiary naszćj, nie kalał poświęcenia 
męczenników naszych, i niezaprzeczenie z dumą dziś wyrzec możemy, na 
przekór i wbrew pompatycznym głoszeniom jakichś tam protektorów opie­
kuńczych narodu Polskiego i Einigracyi, że wyznanie nasze stało się dziś 

.religiją tych wszystkich, co czystem sercem kochają Polskę i chcą jćj dla 
wszystkich , nie zaś dla jakichś tam wielmożnych i zamożnych pasoży­
tów.

Obywatele! Z tego, cośmy powiedzieli, wynika że wychodżtwo polskie nie 
było czczą literą w dziejach wieku, ale jednym z najpotężniejszych żywiołów 
rewolucyjnych, jakie częstokroć Opatrzność stawia jako zaporę oślepieniu 
i zuchwałości tych, co przewodnicząc narodom śinią kłaść tamę woli, która 
światło i postęp za warunek bytu i szczęścia ludzkości przeznaczyła. Niedo- 
syć na tćm. Emigracya była czemś więcćj jeszcze dla Kraju. Była symbolem 
pojednania narodu dotąd podzielonego na ciemiężców i uciemiężonych. Była
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węzłem, który polęczyć ma w jednę a stlng całość rozrzucone dotęd żywioły 
jednego potężnego plemienia.

Z innćj jeszcze strony, poświęcenie i wytrwałość Emigracji, nieustraszo ćj 
żadnemi przeciwnościami, która w większości swojćj pomimo przeszkód jćj 
stawianych, nigdy i nigdzie i nakrok nie odstępiia w ysokiego celu swego 
posłannictwa, która lubo bierna w większości swojćj, umiała jednakże, już 
moralnym wpływem czystości i sumienności życia wygnańczego, już powaga 
ciała roprezentujęcego po za krajem naród Polski, zachować niepokalany 
niezaprzeczony charakter jego reprezentantki; działalność zaś, energia i po­
święcenie części uorganizowanćj tćjże Emigracyi, która przyjmując na siebie 
stronę tyle konieczna czynu, wpływem, jaki usiłowała wywrzeć na kraj i na 
opiniję publiczna w Europie, potrafiła uzyskać sympatyę powszechna i pra­
wo liicjakoś istnienia politycznego ; wszystko to nadało Emigracyi, pomimo 
nawet jćj pozornej dwoistości, tę cechę rzetelna, uosobiajęcę w nićj wolę 
wszechstronna narodu. Ona więc była jćj najsilniejszym i najdonioślejszym 
organem politycznym, i zarazem najżywsza manifestacja jego woli, wyrazem 
zbiorowym jego pojęć i usiłowań. Takie stanowisko zajęła Emigracja wobec 
kraju, cywilizacyi i ludów Europy, aż do chwili kiedy kraj biorąc na siebie 
dalszy rozwój narodowych usiłowań, objęl zarazem wszechwładny kierunek 
sprawa publiczna- Zdajac w ten sposób mandat jćj powierzony. Emigracja 
dopełń lai wszystkich powinuości na nićj ciężących i czy już jćj nic do czy­
nienia nie pozostaje?

Ma ona wielki jeszcze obowiązek do spełnienia, ale już nic w odłamach 
mnićj więcćj czynnych, mnićj więcćj rezolutnych i poświęconych, ale w mas- 
sie, w charakterze jćj zbiorowym, w sile spotęgowanćj tćm wszystkiem co 
w nićj jest życiem, wola i mocą.

Bracia, 30 lat wygnania, 30 lat nędzy, cierpień i trudów; — prześladowa­
nia wewnętrzne i zewnętrzne, więzienia pruskie, morowe lochy Austryi, miny 
sybirskie i posilenia Moskwy ;—a potćm tęsknota, rozpacz, boleść utraty!— 
Jakaż siła, jaka wytrwałość zużyćby się nie musiały pod tyła przeciwności 
i srogich udręczeń? A jednak Emigracya żyje. Jak w pierwszym dniu wiel­
kiego nieszczęścia, silna duchem, mocna wiara, poświęcona, golowa na 
wszystko. Gotowa na wszystko, mówię, pomimo jćj rozprzężenia, które lubo 
szkodliwe sprawie ojczystćj, jest tylko chwilowe i ulegle okolicznościom.
I w rzeczy samćj, gdzie tylko zabłysł promyk nadziei, błahy nawet, dla jakićjś 
narodowości, już tani pierś wygnańca polskiego potręcala bagnety nicprzy- 

. lacielskie. iuź tam krew jego piynęta za wolność i swobodę ludów ! 
j  « Za misź5'i-n>»sBa--wolnoś?pr'IiSi-biJjii-Js*'dras}«-Jxj4iisaue-ma--pTTipmc«Y---s 

które z Pestlem i Murawieweni zaszczepiło powinowactwo słowiańskiego ple- l 
mienia? Potem rozszerzając to siowo, które stać się miało ciałem, aż do po­
jęć naukę Chrystusa wypowiedzianych, Towarzystwo Demokratyczne nie 
skreśliłoź na swćj chorągwi :«  przez Towarzystwo dla Polski, przez Pol­
skę dla ludzkości,» — I zaprawdę, ten ideał objawu Boga człowieka, to I 
dzieło powinowactwa ludzkości, nie mogło być wykonane tylko poświęcę- | 
nicm i mękami Chrystusa ludów! który sprzedany, pogardzony, rozpięty na



krzyżu boleści, j.ik ów męczennik Boski, skazany przez Herody, — wołający 
do Boga, by jeżeli jego wola, oddali! odeń ten gorzki kielich cierpienia i Słu­
dzy właśni go się zaprzali,— w grób złożony — ciężkim kamieniem gwallu 
i niewoli przywalono zwłoki jego, by nie zmartwychwstał! — Aż, oto, palec 
Boski, ukazał się poslannikom i apostołom swoim, i kazał im iść głosić 
stowo prawdy, cierpieć i umierać za wiarę. I, oto, już trzeci dzień upływa 
w którym zmartwychwstanie, by się ziściło słowo Boże!!

Bracia, wszystko nam wróży, że czas już przeszedł pokuty. Nowa zorza 
wolności i swobody wschodzi dla Polski, dla ludzkości. — Polska powstanie, 
I będzie wielka pomiędzy narody. Lecz nim ta błoga i tyle oczekiwana chwila 
nadejdzie, mamy jeszcze do spełnienia powinność święta, zapewne już osta­
tnia na drodze wygnania. Tćj ani się zaprzeć ani zaniechać nic możemy. 
Chwile sa drogie, niepowrótne ; umiejmyż z nich kurzyslać; umiejmy wznieść 
wolę i poświęcenie nasze na wysokość sprawy ojczystej i Byliśmy podzieleni, 
w wielkićj części nieczynni; połączmy się, Bracia, w jeden hufiec, zlejmy się 
w jedno nierozerwane ogniwo, i wspólnie do dzielą! Sposóbmy się do walki 
ostatcczuój, która jest niechybna, jak niechybne sa wyroki Boże. Zespólmy 
serca i uczucia nasze, wiarę i siły nasze, aby tćm skulecznićj wesprzeć usi­
łowania narodu wszelkicmi sposobami, jakie nam sa możebne. Kraj na nas 
liczy. Przed nim czynności nasze się nie ukryją, — z poświęcenia sadzić nas 
będzie! Rozerwani nic nie zrobimy, złączeni w jeden a silny wiarę zastęp, 
podołamy wszystkiemu ! Możemyż zostać nieczuli w obec nadludzkiego po­
święcenia narodu? Możemyż zostać nieczynni w obec poniżenia i cierpień 
Ojczyzny, w obec okropnych męczarni, pod jakiemi jęczy cały lud Polski, 
w obec zwalisk, ruin i zniszczenia, jakićmi ściele złość wrogów' obszary ziemi 
naszćj, tćj krainy historycznego męztwa i sławy? Godziż nam się zaprzeć 
przeszłości naszćj tak świelnćj? pokalać najświętsze obowiązki tylę poświę­
cenia i krwi okupione? przemazać tak piękna i czysta kartę historyi emi- 
gracyjnćj? kiedy wszystko rokuje rozbrzask nowego życia, kiedy wszystko 
wymaga ostatecznych wysileń naszych ! Nic, Bracia, mężom wypróbowanym 
Irzydziestoletnićm wygnaniem, synom tćj ziemi, której każda stopa jest 
święta relikwija męczeństwa; ludziom co za jedyny cel życia, za jedyny 
obowięzek przyjęli missyę okupu i wyzwolenia ojczyzny z pod jarzma trójcy 
szatańskićj, ssącćj życie i krew najczystsza Polski.— lin. tylko umrzeć jest 
wolno na szmatach krwią zbroczonej chorągwi, kością niepogrzebaną zawa­
dzać drogę ciemiężcom; ale nie ustać w dziele jako zobojętnialyin i niechę­
tnym, lub niepewnym drogi i wątpiącym?

Czas już wstecz się obejrzeć, czas porachować się z sumieniem, czas się 
upatnięlać. Można by to wtenczas, kiedy opinia kraju nie wyrzekła jeszcze, 
na jakićj zasadzie ma on powstać, wahać się, ociągać lub wątpić; ale dzisiaj 
to więcćj jak występek! Dzisiaj nie wolno już romansowo tylko kochać Pol­
skę. Dzi .i aj oi a krwi naszćj wymaga; a nadewszystko wspólnictwa myśli, 
która ją ożywia i która ma ją wolną stworzyć. I kiedy myśl ta świat cały dziś 
porusza, p:zysloiż wam wątpić? Rzućcie okiem po przestrzeni Europy, i 
powiedzile, jaka idea tryumfuje? Zobaczcie przestrach, jaki ogarną! samo­



władnych mocarzu w wczorajszego świata, usłyszcie głuchy łomot walących 
sig tronów, dziedzicznych miłośników kajdan i szubienic, i wyrzeczcie w su ­
mieniu waszćm : — prawda, rzyd ucisku i hańby, rzyd przywilejów i prze­
kupstwa już przeminyt na święcie ; nowa zorza swobody, wolności i brater­
stwa wschodzi dla ludów!

Bracia wygnańcy ! Nie wstydźcie sig znamienia niepodległości, nic trwóż­
cie sig znakami i barwy demokratycznój chorygwi 1 To znainig poświgcenia ! 
To chorygiew Zawiszów, Zaleskich, Ściegiennych i Wiśniowskich! To go­
dło prawości i mgczeństwa! i

GŁOS Ob. STANIEWICZA SYLWESTRA.

Bracia,
Zgromadzonym wam dzisiaj dla uczczenia chlubnój ale i smutnćj zarazem 

pamiytki Listopadowego powstania, jako współczłonek jednój naszćj nie I- 
kiój, od blizko wieku rozdartćj, ale sig zawsze scalić usiłujycćj rodziny, 
przedsigwziyleiu przedstawić waszćj uwadze kilka myśli, które dzisiejsza 
uroczystość z serca do ust mych przywołuje.

Jedność i zgoda, tak powszechnie powtarzane życzenie, dla czegóż nie 
znalazło jeszcze wśród polskiego wychodźlwa równie powszechnego zasto­
sowania, a przynajmnićj zbliżonego na drodze politycznćj zjednoczenia sig 
sig? Nie brak zapewne dobrćj chgci i miłości ojczyzny, ale głównie niedo­
statek rzydnćj, silnćj woli i wytrwałości w pełnieniu przyjgtych obowiyzków 
utrzymywały massg emigracyjny w rozczystkowaniu, Do wielu zastosowaćby 
można maxymg : « wiara bez dobrych uczynków martwą jest. a Zdo- 
bydźmyż sig na konieczny wytrwałość w pełnieniu naszych powinności a 
błoga jedność i zgoda obywatelska zespoli nas w narodowćj służbie.

Jedność w ścisłem znaczeniu jest to doskonałość. Człowiek zaś jest tylko 
doskonalnym, jedność przeto wzglgdnie powinna być uważana i wymagana. 
A wszakże oto nawet z powodu naszego demokratycznego zebrania sig, sły­
szałem narzekania, które niezawodnie i z was, obywatele, wielu słyszeć inoglo: 
że takićin zebraniem sig zrywamy jedność emigracyjny! Niepojgly zarzut!! 
Obwiniajycy nas nie baczy na słowa zbawiciela : « gdzie was choć dwóch 
będzie w m)jem imieniu, tam i ja  z wami będę. »N a całćj przestrzeni 
Polski, w najodleglejszych krańcach świata, znajdujycy się rodacy, każdy co 
kocha ojczyznę w uczuciu braterskićm, ludowćm, i jest gotów dla niej sig 
poświęcić, ten zawsze z nami, ten jest i uf nam dzisiaj duchowo obecny. 
Przeciwnie, taki co chce Polski, ale tylko chce jej dla siebie, dla swój fami­
lii, i dla swoich zwolenników, taki co zmysłowy swój byt i mnogość mienia 
za główny cel życia uważa, ten, choćby się znajdował w pośród nas, ten 
z nami nie jest.

My prawdę zgodnie zawsze uszanujemy, bez względu czy sig ona w Pe­



tersburgu lub w Rzymie objawi; ale fałsz, cii >ćby z najpokrewniejszćj 
piersi pochodził, clućby najirzyjaźniejsze mm usta go wypowiadały, fałsz 
znajdzie w 1135 zawsze stałych przeciwników. Kie żywimy nienawiści do 
ludzi, ale przesądy i kastowe uprzedzenia, co nas Ojczyzny pozbawiły, ale 
ciemnotę i bezmyślne możnym schlebianie, co tamuje rozwój życia naro­
dowego, zwalczać mjusilnićj zawsze będziemy. Szczćre, serdeczne sprawy 
ludowćj z miitowauie, co się w bezinteresowności objawi, obywatelskie 
potrzeb narodowych pojęcie co do poświęceń sposobi i je wywołuje, znajdą 
zawsze nas zgodnych i gotowych do poparcia. Przeciwnie, za naganne a 
nawet za zgubne uważamy samowolność indywidualna również jak jedność 
ludzi bez usilnego, ciągłego zmierzania do co raz powszechniejszćj poił - 
tycznćj wiedzy, i zamiast zbiorowego, czynnego, jako kto może, udziału 
w pracy, ograniczających się na biernćm tylko przyzwoleniu, aby narzuca­
jący się dziś wyręczyciele w ptiblicznćj służbie, mogli jutro stanąć jako wy. 
łączni kierownicy, i narodową do ogólnćj swobody dążność skierować na 
pochyłość dyplomatyczna złudnych rachub i płonnych dynastycznych 
nadziei.

Wierzę silnie w polityczny rozsadek znakomitćj większości eniigracyjnćj, 
iż o takg jedność i zgodę wołania, nie znajdę jak w roku 1830 przyzwolenia. 
Wówczas, niestety! jakby w niemowlęctwie jeszcze narodu, dla jedności 
i zgody utrzymano przy naczelnym sterze rzędu człowieka, który w pier­
wszym urzędowym ak ie, ruch nocy 29 Listopada, to szczytne dzieło boha­
terskiej młodzieży spiskowćj, entuzjazmem patryolycznego ludu naszej 
stolicy poparte, sinulncmi nazwał wypadkami! Dla jedności i zgody zna­
komitego publicystę Mochnackiego, iż zgubnę dężność dyktatora wykazy­
wał, ścigano jako zdrajcę Moskwie zaprzedanego!... Dla jedności i zgody, 
nie odsuniono od ważniejszych urzędów ludzi najprzeciwniejszych nietylko 
duchowi rewolucyjnemu, ale wstecznych najumiarkowańszemu nawet o wol­
ności pojęciu! Zostawiono przy dowództwie wielu jenerałów i wyższych 
stopni oficerów, którym o niepodległości narodu ani się siliło! którzy z sar­
kazmem wszelki objaw Towarzystwa Patryolycznego przyjmowali, powta­
rzając złośliwie złośliwe słowa naczelnego wodza Skrzyneckiego : « gdzie 
jest wolność druku, tum jest wolność kija. Powszechnie utyskiwano na 
marnotrawiony drogi czas, gdy naczelnik siły zbrojnćj jakby na ukaranie 
wojska za jego cięgly zapal i niepohamowana żądzę boju, zużywał jego siły 
na hczpotrzcbnych marszach i kontramarszach, i zamiast staczania bitew, 
z wrogiem dyplomatyzował! A nasi ludzie stanu, podobnież na swą rękę 
dyplomatyzujęc, zgubnę jedność i zgodę zalecali, a potulna choć niedowie­
rzająca publiczność, którćj rozwój życia w zarodzie zdławiono, nie śmiała 
przedsięwziąść zaradczych środków, i po dziesięciomiesięcznćj uporczywćj 
walce, najszczytniejsze dzieło Listopada, pomimo niezrównanej waleczności 
żołnierza, runęło pod stopy carskie zostawiając naród w cięższćj niż przed- 
tćm niewoli.

Polacy! po tylu klęskach i zawodach, bądźmyż choć raz mądrzy wczas, 
bądźmy mądrzy przed szkodę ! Chcąc iśdż w pomoc obecnie objawiającemu

1...



się w kraju wyraźnie Demokratycznemu ruchowi, wytężmy calg naszę wolę, 
skierujmy calg usilność do politycznego narodowego życia, a choćbyśmy 
mieli przechodzić i przez wewnętrzne jeszcze zatargi, przyjmijmy je wedle 
zdania Leszczyńskiego, który powtarzał s « mało tnrbnlcnlam libertatem 
quam quietum servitium, • a bezmyślng nicokreślnong jedność i zgodę zo­
stawmy ludziom, którzy nic nie zapomnieli, ale się tći i nie nauczyli n i­
czego, którzy podług słów Mickiewicza:

Sg jako konchy, co się w bagnie tajg,
Ledwie raz na rok falg niepogody 
Wypchnięte z mętnćj pokażg się wody,
Olworzg usta, raz weslcbng ku niebu,
1 znowu wrócg do swego pogrzebu.

Teraz, kiedy wzniosie w prawdziwie polskićm uczuciu, w trzech działa li 
kraju naszego równoczesne narodowe objawy, pojg nas niewypowiedzianie 
rzewng radościę i podnoszę 30 letnich naszych prac nadzieję, nie bez pe­
wnego zadowolenia widzimy, że w Emigracyi do wspólnictwa krajowego 
ruchu przyznaję się wszyscy, nawet ci, co przed trzcina laty władzę Carskę 
za będęcę z woli Bożćj uważali, i kilkorazowe czterech już pokoleń orężne o 
niepodległość usiłowania śmieli naganiać, zostawiajęc naprawę losu nieszczę­
śliwego narodu samemu tylko wyłgeznie cudowi. Z podobnćmżc uczuciem 
notujemy, aby mnićj łatwo cofnionc być mogło publiczne przyrzeczenie in­
nych, co tradycyjnie zwykli siebie za kierowników sprawy publicznźj uwa­
żać, że się objawionćj woli narodu poddaję Jest to wyraźne, niewymuszone, 
dobrowolne niejako uznanie zasady Dcmokracyi. W takich więc okoliczno­
ściach Demokraci wszel iego odcienia, ale wiarę i uczuciem jako nieroz- 
łęrzna część jestestwa narodowego, radzi z obecnego objawu politycznego 
w Polsce życia, czujęc calćm sercem narodu pulsacyę i wspólbolejęc jego 
cierpieniem z powodu rażęcego jeszcze w masie niedoczynu, powinniśmy 
być solidarnymi, by rozpoczęte dzieło scalenia Ojczyzny i stanięcia jako 
wolny naród co rychlćj do skutku doprowadzić.

Dotychczas Tow. Demokratyczne przez swój organizm wymieniajęc swe 
uczucia, myśli i nadzieje z krajem, jako awangarda Emigracyjnćj Demokra- 
cyi, ofiarę krwi swoich męczenników znalazło należny posłuch w żywotni'j- 
szćj części narodu. Dziś więc cala Demokracya rzędnie wzięć się do dzieła, 
i wytrwale n rodowę dęźność wspierać powinna. Stańmy organicznie, rzę­
dnie, jako całość Demokratyczna, przez co politycznie dopomożemy krajowi 
a w Lmigraryi odejmiemy jednym, pozór wylgeznego na drodze dyplomaiy- 
cznćj występowania, innych zaś, przez zbytnię porywczość samowolnie wy- 
biegajęcych naprzód, potrafimy przywołać do porzędku i skłonić do uległego 
przygotowania się i oczekiwania chwili wspólnego z narodem nderzenia na 
wroga wspólnćj naszćj Ojczyzny. Stańmyż jako zastęp, na któryby Polska, 
Ojczyzna nasza liczyć mogła! W zbiorowćm braterskiem życiu, składajmy 
ofiary by ułatwić środki rozpowszechnienia myśli koniecznego uwłaszczenia



włościan, jako jedynego hasła zapowiadającego przyszły niepodległy byt 
wspólnej naszćj Ojczyzny.

Niestety! w obecnćm nastawieniu rzeczy ze strony możniejszych braci 
przedłużany targ z wieśniakiem, przybiera znaczenie targu o Ojczyznę! 
staje się śmiertelnym grzechem, zmyslowćm, rozum ludzki poniżajgcćm 
zaślepieniem! O ! Bracia ! dla utrzymania czynszu i opłat za własność, przy­
wołujecie uczucie sprawiedliwości. Niebaczni! niewidziccic, iż jeśliby po­
dług również ścislćj sprawiedliwości wymagano od was wynagrodzenia na 
korzyść ludu za wiekowe jego poniżenie, krzywdy i wyciskany od pokoleń 
pot jego pracy, czyżbyście byli zdolni takiemu wymaganiu zadosyć uczynić? 
Nie wywołujmy więc zdań alkoranu : « oko za oko, zgb za zgb, » ale w bra ■ 
tnićm, chrześciańskiem, narodowćm uczuciu, dla własnćj naszćj godności i 
rzeczywistego szczęścia, zróbmy potrzebne dla Ojczyzny ofiary, a sowite 
w niedalekićj przyszłości znajdziemy wynagrodzenie I 

Zważmy, że Jak w naturze człowieka, gdy strona duchowa weźmie prze­
wagę nad zmysłowością, uzacnia go i szczęśliwszym czyni, również i w świę­
cie materyalnym, przez wolność i swobodę umysł ludzki za pomocą nauki 
rozkrywajgc tajniki w przyrodzie, zdoła ułatwić i ulepszyć środki utrzymania 
życia, potrafi używang silę człowieka a nawet zwierzęcia zastgpić korzy­
stniejszym użytkiem siły z elementów dobylćj. Już dzisiaj ujęta sprężystość 
pary o ile ułatwia społeczny stosunek J O ile oszczędza znoju w pracy czło­
wieka ! Przyjść musi chwila, gdzie wszelkie prawie potrzeby ciała zaopatry­
wane będg wydobytg i zastosowang siłg natury. Po stopniowćm zdobywaniu 
przewagi nad materyg, umysł ludzki nicustajgcy w swym koniecznym po­
stępie, rozpowszechniajgc się coraz, zostawi czas, swobodę i środki do coraz 
pełniejszego i coraz piękniejszego rozwoju strony uczuciowo-moralnćj 
w ludzkości, która uszlachctuiajgc i oświecajgc się w coraz liczniejszych 
Indywiduach, zbliżać się w swśtu jestestwie będzie do pićrwiastwowćj swćj 
natury — do wzniosłego Boskiego pochodzenia I — Ktoby takg przyszłość 
nazwał złudzeniem, niech zważy ile z przeszłości złudzeń stało się już rze- 
czywistościg, i jako słowo Boże wcieliły się i żyjg pomiędzy nami 1 

W takićj wierze zlgczeni i zgodni, jako Demokratyczny Zastęp potrafimy 
utrzymać ścisłe spólnictwo z usiłowaniami kraju; zdołamy otworzyć nowy 
okres życia, gdzie już nie samym tylko zapałem pewnćj części narodu 
podtrzymywania nadzieja świecić nam będzie, ale rzeczywista, z wiedzg 
przedsięwzięta i z wytrwalościg kierowana wspólna dgżność, odsłoni nam 
blogg przyszłość, gdzie lud Polski we wszystkich swych warstwach zbratany 
stanie w śród Europy, jako demokratyczna prawdziwie chrzęści fańska po­
tęga.

Któżby z was, Obywatele, nie był gotów poświęcić wszystkiego a nawet 
I życia aby ustalić takg Polskę I Polskę, którg jeden z naszych wieszczów 
w następujgcjch opiewał słowach :

O wszystkim ludom pójdziesz Polsko przodem,
Bo wielkie czucie łono twe rozgrzeje,



A twa się cnota po świecie rozleje,
Jak się krew twoja po ziemi rozlała i 
Wytrwaj i a staniesz, potężna i cala ,
Wytrwaj ! a staniesz, staniesz ludu dziel y,
Z młodzieńcza siły i w szacie wcsclnćj,
W ziendcy ojców od morza do morza !
A Duchem Bożym jak słońce płohycy,
Między narody jak morze grajycy,
I płodny, płodny jako ziemia Boża!
Wiecznym pomnikiem t w oj, ej polskiej chwały 
Będy te Tatry gdzie twe orły wzrosły 
A polskie wody będy cześć lwy grały,
A lwy korony nieba sklep wyniosły !
Świat się urzydzi twojemi prawami,
Ty sam się zdziwisz nad władzy twych cudów, 
Bo twoi wieszcze będy prorokami,
A twoja księga liwanielijy ludów,
I krew się twoja sakramentem stanie,
Ludom ginycym z niewoli i głodu,
I wzniosy one po ziemi błaganie :
Przez święte rany Polskiego Narodu !

Wybaw nas P an ie!

GŁOS Ob. GBACHA HENRYKA NIEWĘGŁOWSKIEGO.

Polacy,

W monarchii dosyć jest, dla istnienia kraju, żeby panujycy był znakomi­
tym człowiekiem, a nawet dosyć, żeby tylko umiał znakomitymi otoczyć się 
ludźmi, którzyby za niego i za kraj myślili i działali.

Wcale inaczćj się dzieje w rzeczypospolitćj: tu wzyscy myślić i działać 
powinni, jeśli wszyscy chcy być wolnymi obywatelami, jednćm slowćm, lu ­
dźmi godnymi tego imienia.

Dopóki szlachta polska wzniośle rozumiała swoje posłannictwo, dopóki 
święcie narodowćj dopełniała powinności, dopóty byliśmy wielkim narodem. 
Szlachta miała przywdej prawa, to prawda, ale miała także przywilej po­
święcenia. Jćj piersi stanowiły krajowe twierdze. Była obywatelem i żołnie­
rzem; oddawała życie za wolność. Szlachectwo obowiązywało. Wtedy, szla­
chta polska uie znała innych godności ni dostojeństw, tylko te, które 
w obronie ojczyzny, w służbie publicznćj nabywała. I była Polska świetna i 
wielko między narodami, bo miała synów świetnych nauka i wielkich po­
święceniem !

Ale każda rzecz ma swoja stronę nica Szlachta rozmiłowana w przywi­



leju, z.ipomniuta że len przywilej jest warunkowy, i że go posiada tylko 
jako opiekunka braci małoletnich. Zamiast tedy postępowo oświecać i umo- 
ralniać massy ludowe, aby potem się z niemi podzielić prawem obywatel­
stwa i powinnością narodowćj służby; wolała używać rozkosznie dostatków, 
zachowując sobie przy wilćj a na inny h zwalając narodowe ciężary. Ogłu­
piała w próżniactwie, i ugrzęzła w rozkoszach wiek cały. (Tu jeden ze słu­
chaczy przerywa, mówiąc, że szlachta była bohaterską, z poświęceniem. 
Świadkiem Iteytan i tylu innych zacnych mężów...) Mówca odpowiada, że 
nie atakuje ludzi ale przywilej. llsylan, Koląlnj i inni, mówi, byli to wielcy 
ludzie, i Europa nie przedstawia im równych, ale Reijlnn nie mógł zbawić 
Polski jak Kalon nie zbawił upadającćj Rzeczypospolitej ltzymskićj.

Wracając do swego przedmiotu mówca tak dalćj mówi. Szlachta, zanie­
dbawszy nauk, nie mogła rozwinąć publicznego rozumu. Straciła wiarę 
w narodowe slly, i upadła na duchu. I ona, co niegdyś była groźną sąsie­
dnim wrogom, pozwoliła im bezkarnie kraj nachodzić, i sobie rozkazywać! 
Nie mając czćm świecić, a duma błyszczeć każe, nakupowała obcych tj lutów, 
aby niemi swoje moralne i umysłowe pokryć ubóstwo. I tak się zakochała 
w cudzozicmczyzuie, że do dziś dnia jeszcze nie potrafiła się zupełnie ob­
myć z tego śmiertelnego grzechu!

Oto, Panowie, przyczyny upadku naszćj Polski; leżą one, jako widzicie, 
w naszćj słabości, nie zaś w sile naszych wrogów. W nas samych przeto 
trzeba szukać dźwigni do podniesienia ojczyzny. — Tą dźwignią jest publi­
czny rozum, a punkt oparcia w polskim ludzie.

Tćj przecież tak proslćj prawdy nie zastosowano! i dlatego wszystkie wy­
silenia, aczkolwiek bohatćrskie i szczytne poświęceniem, nie zdołały zbawić 
Polski, bo zawsze ten sam grzech pierworodny cięży! na działaniach.

Jednćm z najświetniejszych i najświętszych wysileń narodu, było bez 
wątpienia, powstanie 29 listopada, którego dziś pamiętną obchodzimy ro­
cznicę. A i ono upadło tą samą co poprzednie skrępowane fatalną niemocą! 
Upadliśmy, Panowie, nie brakiem poświęceń, nie brakiem odwagi ! nawet 
nie brakiem walecznego wojska, bośmy skończyli wojnę w Łrójnasób liczniej­
szym wojskiem niż zaczęli. Upadliśmy brakiem nie serca ale rozumu ! Żoł­
nierz wygrywał bitwy, to dowodzi męztwa ; a dowódzcy przegrali kampaniję; 
to niezaprzeczalnym dowodem, że nie byli na wysokości swego posłannictwa, 
nie posiadali dosyć umiejętności. Przebóg! Polacy, upadliśmy w 1831 roku, 
dlatego że chciano starą wskrzesić Polskę, gdzie był szlachcic, clilop i żyd: 
gdzie dla jednych była złota wolność i przywilej, a dla drugich poddaństwo 
i służebność!

Taka Polska, już skończyła swoje posłannictwo i należy do historyi : już 
ona przeszła. Żadna siła ludzka, choćby nawet bohatćrskiem natchniona 
poświęceniem, nie jest zdolna jćj przywrócić! Jak nie są zdolne, wszystkie 
razem zespolone ludzkie potęgi, przywrócić dawnego państwa Rzymskiego, 
staroźytnćj Grecyi! Bo nie można przywołać do życia tego co już nie ma 
przyczyny istnienia!

Panowie! chciejcie piDszę zrozumieć myśl moją : powiadam, że Polska



pr-ywilejów  Już niepowrotnie przeminęła; I że teraz przychodzi na świat 
poi,tyczny Polska odrodzona, Polska ludowa, której obecne kraju poru­
szenia są jutrzenka, i zwiastuj? jćj przedświt.

Tćj myśli nie umiano zrozumieć w 1831; aby nikomu nie ubliżyć, nie 
przypuszczam iż nie chnuno. Cóżkolwiek bądź, z niedostatku oświaty, czy 
też może ze zbytku dyplomalycznćj mądrości, nie nsamowolniono clitopa, nie 
uznano obywatelem Żyda. Cliciano zachować statu quo. Przywilej, jako ów 
Syzyf Owidiusza, toczyi Polskę kongresowa na skalę układów. Nic dosięgnąl 
szczytu! I Polska kongresowa runęła w przepaść przeszłości.

Panowie, powstanie iistopadowe mc mogło zbawić Polski, bo nie znało 
swojej potęgi! nie miało jasnego pojęćia celu i sposobów swój działalności. 
Zamiast s'ę rozwinąć i uorganizować, zamiast owładnąć naród >we kierowni­
ctw», ono, porzeiwc i zgodne, oddało się dobrowolnie pod przewodnictwo 
ludzi, którzy nie wierzyli w jego przyszłość, bo żałowali swojej spokojnćj 
przeszłości. Że tacy przewódźcy nie umieli uorganizować zwycięzlwa, to nie 
leli wina, ale tych którzy im poruczyli naczelnictwo. Do olbrzymiego dzieła 
trzeba było tylanów, nie karłów 1

«Niema Mikołaja» wykrzyknął jeden z energicznych posłów; «niema 
Mikołaja » powtórzyły izby, to prawda; ale te izby nie wykrzyknęły niema 
przywileju, i nie usamowolnily włościan. Tym którzy podali pctycyę o znie­
sienie pańszczyzny, odpowiedziano : «Chcecież aby wojsko nie miało Chle­
ba? Mikołaj zdetronizowany, ale pańszczyzna zachowana!

Pamiętam jak dzisiaj, kiedy, widząc smutnego młodego kanoniera bateryi 
w klórćj służyłem, rzekłem do niego : « Czego się smucisz, wszak się bijemy 
za Ojczyznę, za wolność! » A on mi na to : « Tak Panic za wolność! ale mo­
jego starego ojca pędzą na pańszczyznę!» Te rzewne wyrazy jawnie oka­
zuj? w czem była niemoc listopadowego powstania.

I clicieliżbyście byli, Panowie, aby sejm, na który Car zezwolił, aby sejm 
wybraniec przywileju kierował narodowa rewolucya, która nie była jego 
dziełem i którćj następstw się lękał!

Nie dziwmy się, Panowie, że powstanie listopadowe upadło; ale dziwmy 
się raczćj, że tak niedołężnie kierowane, dziesięć miesięcy przetrwało! Gar­
stka ludzi walczyła z tą Rossy?, z tym okrzyczanym olbrzymem północy, 
przed którego potęg? drżała monarchiczna Europa ! I byliśmy tyle razy 
zwycięzcami (1)! Cóżby 10 byio gdyby narodowe powstanie było rozwinęło 
spólecznc swoje siły! Mogliśmy zatrząść Moskw? aż do najgłębszych jćj po­
sad; siebie ocał ć i pobratymcom silną podać rękę do skruszenia jarzma I 
Serce się kraje gdy dzisiaj jeszcze, po trzydziestu już latach, pomyślimy ile 
był i błogich nadziei, a ile zmarnowano poświęceń!

Polska raz jeszcze upaśdż musiała! Wszystko, co było ludzi mtślących, 
ludzi serca i działania, poszli na wygnanie. Rzeklibyśmy, Panowie, i może

(1) Powiedźcie wnukom naszym,jako bóg zwyćęzlwa
Me liczby, bogiem jest inęztwa 1
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z niejaka słusznością, że duch Polski poszedł na emigracyę, aby w rozpamię­
tywaniu przeszłości, w rozum nem ocenieniu teraźniejszości, przygotować 
sposoby wydiwignięcia narodu z politycznej i spóleczućj otchłani.

Wzięła się zar3z żywo Emigjracya do dzieła. Dotknęła najpierw kwestyj 
politycznych. Rozpatrzyła potem wszystkie kwestye społeczne, i rozwiązała 
je w duchu postępu i sprawiedliwości. Nie odzierając nikogo z własności, 
rozwidniła kwestyę nwlaszczenia włościan. Powiedziała słowo braterskiej 
prawdy o Żydach. Ona to rzekła, Żyd jest w poniżeniu I pogardzie dopóki 
ubogi; a gdy dojdzie do bogactw, kłania się przed nim i chłop 1 jego pan. 
Żyd więc stara się przedewszyslkiem o bogactwa, i nie zważa, czy je niego- 
dziwemi nabywa sposobami; bo wie że musi mieć pieniądze, jeśli chce żeby 
go szanowano. Uznajmyż naprzód w Żydzie obywatela, podajmy mu braterska 
rękę, a dopiero potćm wymagajmy od niego cnót towarzyskich, poświęcenia. 
Lud warszawski czynem uświęcił tę myśl zbawienna, uznał w Żydzie b ra ta !
1 cywilizowana Europa poklasnęła tak chrześeiańskiemu uczynkowi. Odtąd 
ród żydowski należy do rodziny pnlskićj, i zmięszał już krew swoja z krwią 
chrześciafiska w ofierze dla spóinćj Ojczyzny!

Panowie, pozwólcie teraz, żebym odepchnął, jak należy, pospolity wyrzut, 
mógłbym nawet powiedzieć obelgę, czyniona Emigracyi, a często przez sa- 
mychże emigrantów nierozmyślnie powtarzana. » Emigracya, głoszą ludzie 
powierzchowni, malćj wiary a może i złój woli, emigracya, mówią, zmarno­
wała swój czas na kłótniach; nie zgodziła się na nic; I nic umiała nawet 
utworzyć sobie rządu.»

Nie, Mości Panowie, emigracya dyskutowała zasady. A gdy dwóch łudzi 
rozprawiają żywo między sobą, przechodzień nierozumiejacy rzeczy, nic- 
wiedzacy o co chodzi, myśli że się kłócę. Kwestye były gorejące, ognista Idź 
musiała być' nieraz dyskusya. Ztarcic się dwóch przeciwnych zasad, z któ­
rych jedna przedstawia przeszłość, a druga przyszłość społeczeństwa polskie­
go i jego państwa, lak slrasznem być musiało jak jest okropna walkę między 
śmiercią a życiem. Tej walki na zabój emigracya oszczędziła krajowi. Wzięła 
na siebie cała jćj kon ecznę ohydę, i ochroniła kraj od bolesnych społecznych 
rozdzierali. Zdaje nam się, że nie na płonne wyrzuty, ale na wdzięczność za­
służyła. Lecz mniejsza oto. Emigracya dopełniła narodowćj powinności, i na 
tćm jćj dosyć Wie świat, że wierzyła w to co mówiła, bo swoja w iarę nie raz 
krwię wlasnę stwierdziła 1

Co emigracya zasiała, kraj zbierze. Już ziarno zaczęło wschodzić. Puściło 
najpićrw zakrwawione kiełki w Warszawie i W ilnie! Aliści już dzisiaj cala 
polska niwa blogę zazieleniała nadzieję. Otóż,« Panowie, tajemnica niespo­
dzianych, jak mówię, opatrznych wypadków w naszćj Ojczyźnie. Zdumily one 
cała Europę, ale nie zdziwiły emigracyi: bo nie może dziwić rolnika wscho­
dzący zasiew jego ro li!

przechodzę teraz, Panowie , do bolesnego dla nas słowa. » Kiedy cmigra- 
cya lak wysoko ceni swoje posłannictwo, mówię ci kiórzy nie maja obowią­
zku nas kochać, dla czegóż niektórzy z jćj członków wzięli amnestyę, ukłonili 
się Carowi?» Prawda, wyznajemy z goryczą, znaleźli się tacy biedaey ł



— n  -
I’,mowie, kiedy Gedeon szedł na zdobycie Jerycha, nie kaZałżc odejść precz 
lyni swoim wojownikom, którzy pili wodę jako psy? Otóż, ci którzy odbiegli 
emigracyjnego posłannictwa, biorąc amnestyę, już się sami dostatecznie 
ukarali, i cmigracya bez nich, jako Gedeon, obali mitry moskiewskiego 
Jerycho!

Panowie, mówiłem dota'1 o rzocżach mniej więcćj drażliwych, ale prze­
szłych. Kwestya, do którćj teraz przycl odzę, i na która zwracam cala wasza 
uwagę, stanowi główny przedmiot ntojćj mowy. Gltcę mówić o Slawiańszczy- 
znie. Pojmujecie, w jak przykrćm znajduję się położeniu. Nie chciałbym 
nikomu ubliżyć i nikogo zaczepiać; zawczasu proszę o przebaczenie ; bo 
może słowa moje nie każdemu harmonijnie zadźwięczę. Wiem, jak jest nie 
przyjemnie tracić złudzenia, którćml się żyło. Ale cóż robić? Trzeba dopełnić 
polskićj powinności, i powiedzieć cała prawdę, czy ona się podoba czy nie. 
Niech się więc stanie co chce, powiem co mi każe polskie sumienie.

Otóż, łaskawi Panowie, kiedy Emigracya, oddana cala pracy narodowćj, 
rozkrzewiala zasady Polski ludowćj, Polski dla wszystkich, Moskwa także 
nie próżnowała, i, jako ów zly człowiek ewangielii, zasiała kękul w nasza 
pszenicę. Ona to, przebiegła a chytra, rzuciła między Polaków myśl Slawiań- 
szczyztty, aby nię zagłuszyć myśl polska; i tym sposobem, wciągnąwszy 
Polaków do sławiańskich rozpraw, dowicśdź Europie, że sami Polacy zrzekli 
się swego posłannictwa, swoich, jako ona mówi, politycznych marzeń. Nie 
mogąc Polaków przemoskalić, chciała z nich zrobić na przód braci-Sławian, 
aby polćtn mogła łalwićj zrobić z nich braci-Rosyan. Myśl stanów zjedno­
czonych sławiańskich, lak nadobna i tak powabna, jak owo rajskie jabłko, 
które Ewa, na podszepty szatana, z drzewa wszech wiedzy zerwała, nie jedne­
go już oczarowała Polaka I Ledwie co Galicja nie rzuć'ta się w objęcia pan- 
slawianizmu i A Poznańskie filozoficzne głowy, nic dawno temu, do tak za­
chwycającego wzniosły się były stawiańskiego ascetyzmu, że, na sejmie 
berlińskim, jeden z polskich deputowanych śmiał wyrzec te bluźniercze sło­
wa. » dwóch Sławian zbcnoilo Wiedeń • Prochy Jana III, zatrzęsły się 
zapewne w grobie, na taka zniewagę porówniania Zbawcy chrzcściańskićj 
oświaty, z Naczelnikiem prawosławnego obskurantyzmu!

Panowie, Rosya wiedziała dobrze że propaganda slawiańska obalamuci 
Europę, i rzuci urok na nieprzezorn)’ch Polaków. Rozkazała tedy swojćj 
cenzurze przepuszczać wszystkie pisma rozprawiające o Sławiańszczyznie. 
Nasi wykwintni literaci, aby przeprowadzić niektóre niewinne myśli polskie, 
obwijali je niejako okładkami sławiańskienti. Myśleli dobrodusznie że oszu­
kają Rossyę. Niebaczni! zamiast Rossyl oszukali młodzież polska! Jakoż, ta 
młodzież czytając icit dzieła, sławiańskienti przeplatane ideami, nie świado­
ma przemądrych figlów, brała wszystko za dobra monetę, i naprawdę uwie­
rzyła w slawiańskie bożyszcza.1 Literatura polska stała się sławiańsk?, zbo­
czyła z narodowego toru ! I kto wie jak daleko stałoby się falalnćin dla 
Polski to poczwarne piśmiennictwo, gdyby Emigracya nie była odntaskował 
Hossy i, i nie nacechowała piętnem sromu apostatów polskićj wiary!

Panowie, dla Moskwy wszystkie sposoby sę dobre do dopięcia celu, Zmie­



nić swoje nazwisko, język i religię, to wszystko niczem, byle się grabież 
powiodła, Wielki księże moskiewski ogłasza się Carem Wszech-Rossyi, aby 
calęRuś zagarnęć ! Piossyanic spekuluję na ubóstwiecudzoziemskich języków, 
aby przed Europę uprawnić niecne zabory (1). Lecz Europa zaczęła się po­
znawać na ich szalbierstwie, i odróżnia Rusinów od Rossyan. Niewyczerpana 
w fortelach Rossya, widzęc swoje sposoby oszukiwania zużyte, wymyśla pan- 
slawizm i ogłasza się matkę ojczyznę — Slawian. Stroi się w sławiańskę 
sukienkę, aby, tak przebrana, lacnićj ułudziła Polskę, i potćm, jako ów 
wilk francuzkićj powieści, le Chaperun roaije, pożarła zarazem babkę i 
wnuczkę.

Slawianizm, jakoby szalej, pozawracał mnićj więcćj płytkie głowy; ale 
ostatnie wypadki polskie, już znacznie chorych uleczyły z tego odurzenia.

Widzicie, Panowie, do czego dążę idee slawiańskie, tak podstępnie przez 
Rossyę rozkrzewiane. Tym którzy o nich rozprawiaję, zdaje się naiwnie że 
mówię niepodległe, z polskiego natchnienia; a nie wiedzę nierozważni, że 
graję w karty moskiewskie. Bo, bez żadnćj wętpliwości, kto mówi » pan- 
ślawizm » już się wyznaje Moskalem ; a kto mówi » Slawianizm » otrębuje 
Moskali.

Panowie, jest czas i wielki czas, przedsięwzięść zaradcze środki, aby ura­
tować myśl polskę od slawiańsko-rossyjskiego potopu. Czas jest zbudować 
arkę. Chcemy zbawić Polskę, otrzęśnijmy się z idej slawiauskich, jak się 
otrzęsa proch z obuwia, i pokażmy się przed światem Polakami, jak się po­
kazał polskim, męczeńskę uwieńczony koronę , lud Warszawy i Wilna. 
A silni jednościę myśli zwyciężymy wroga!

Od Rossyan niczego się spodziewać ni« możemy, jeuo niewoli. Coź nam 
jest z nimi spólnego? Ani cel, ani sposoby.

Wolność? oni ję inaczćj od nas rozuinieję. U nich komunizm, wschodnie 
wyobrażenia, niweczę człowieka na korzyść społeczeństwa. U nas, idee za­
chodnie ; własność indywidualna, ten nieomylny znakcywilizacyi, i najwyższe 
uszanowanie wolności i człowieka; świadkiem źle ocenione liberum-velo i 
nasza starożytna toleraneya wyznań religijnych.

Czy tożsamość posłannictwa? Nikt jeszcze nie poważył się tego przy­
puścić.

Nie dawno temu, jeden z katolików rossyjskich, a jest ich tam garstka ja­
koby oazis na pustyni prawosławia, oświadczył publicznie, bo drukiem, że, 
nawet na katolickim gruncie, rossyjscy katolicy nic nie maję spólnego z ka­
tolikami polskimi. Czy to nie jasne ? Godziż się nam przedłużać ztudzeuie 1

Panowie, szanujemy rossyjskich patryotów, bo uwielbiamy wszędzie poświę­
cenie. Nie odpychamy nikogo dobrćj woli, gotowiśmy, jako zawsze, bić się 
za wolność innych ; ale sprawę Polski uważamy za najświętszę, między świę- 
temi sprawami narodów, i w nićj na siebie samych tylko liczymy.

Czy Rossyauie sę czy nie sę Slanianauii, w to nie wchodzimy; bo do tćj

(IJ Wiadomo, że w języku francuzkim wyraz Hunie znaczy Rossyę i Ruś, Mo kale, 
korzystając z tej dwójznaczności, piszą że Ruś i Rossy a to wazystko jedno.



kwesty! nie przywiązujemy najmniejszej wartości. Chcę oni być Slawlanamt, 
to niech sobie będą ; niniejsza nam o to. Czyśmy Stawianie ? to dla nas tak 
jest rzeczy obojętna jak wiedzieć czy pochodzimy od Sema, Jafcta albo od 
Chama. Jesteśmy Polacy, i na tćm nam dosyć. Czujemy w sercach naszych 
święta miłość Ojczyzny, mamy jasna wiedzę posłannictwa polskiego, i goto­
wiśmy za 1113 krew przelać. To nam niezbitym dowodem, że Bóg gotuje 
świetna przyszłość narodu polskiego, i że la przyszłość niedaleka. A Rossya, 
swćmi okrucieństwy pewno nie umęczy tćj przyszłości, jak Herod, rzezią 
młodzianków, nie zamordował Chrystusa!

Panowie, trzebaź teraz powiedzieć jaka będzie przyszła Polska? Niech ka­
żdy położy rękę na sercu i zapyta rozumu, a znajdzie odpowiedź Warsza­
wskie wypadki nie zostawiły w tćj mierze najmniejszćj wątpliwości; poka­
zały jawnie i czynem, że przyszła Polska będ/.ie ludowa, to jest, Polskę dla 
wszystkich, w której niema ani szlachcica, ani chłopa, ani żyda, ale sę tylko 
Polacy, wszyscy wolni i równi bracia.

Otóż, Panowie, celem działalności Polski ludowćj jest urzeczywiścić kró­
lestwo boże na ziemi, a posłannictwem narodu polskiego jest apustolslwo 
wolności. Dójdziemy do kresu naszych przeznaczeń, wykonywane uczyn­
kiem, nie ustami, jako Dewotka Krasickiego Ojcze-nasz.

Ztreściwiajęc więc nasze polskie Credo, powiadamy:
Na ziemi polskićj wszyscy Polacy, jako synowie jednego Boga I jednćj ma. 

tki Polski, sę braćmi wolnymi i równymi. Wszyscy maja jedne i te same 
prawa i powinności polityczne, społeczne i cywilne. — Każdego osoba jest 
nietykalna a wolność sumienia święta. Najw yższe równouprawnienie dla wszy­
stkich wyznań religijnych,

Panowie, Katolicyzm nie pyta tych którzy przyjmują jego dogmat, skąd 
przychodzę? z Chin, czy z Afryki? Wszyscy wierzący sę u niego katolikami, 
braćmi w Chrystusie.

Otóż, i iny Polacy, wynosząc sprawę polska do świętości dogmatu, oświad­
czamy, że wszyscy, którzy przyjmują nasze polskie credo, i wierzę weń, sę 
Polakami, naszymi braćmi; skędkolwiek ród swój wywodzę, i jakićmkolwick 
mówię narzeczem.

Silni takim dogmatem wiary naszćj, ogłaszamy przed światem, że od Dnie­
pru aż do Odry, po Euxyn od Bałtyku zalega Polska jedna i nierozdzielna.

Panowie, nieprzyjaciele nasi, aby nas łalwićj zwyciężyć, rozdzielają nas 
na Litwinów, Żmudzinów, Rusinów i Polaków. Mamyź ich smutnie naślado­
wać i mleć różne chorągwie? Gotujemy się do walki; w bitwie jedno tylko 
musi być hasło i jedna chorągiew. Niechże tćm hasłem będzie Polska, a 13 
choragwij Orzeł biały 10 polu czerwonem.

A więcPanowie, wykrzyknijmy wszyscy jednomyślnie: Czyś z Litwy, Gal 1- 
cyi, z Rusi czy z Podolska, wszyscyśmy wraz Polacy I i niech żyje Polska 1



Przed kilku chwilami nie wiedziałem, czy glos zabiorę. Życzliwe gospoda­
rzy obchodu zaproszenie nakazuje mi dopełnienie tego obowiązku. Wy­
baczcie, bracia, jeśli słowa moje nie odpowiedzą wielkości obchodu i świe­
tnemu obecnemu zebraniu.

Nie jest myślę moją zmniejszać zasługi, jakie Towarzystwo Demokraty­
czne oddało sprawie narodowej, a to tćm bardzićj, iż jestem pewny, że To­
warzystwo samo nie zapomina także o pracach i usiłowaniach braci, którzy 
poza jego obrębem służyli krajowi, albo innemi drogami do tegoż samego 
dążyli celu. Jest rzecz inna, którćj pominąć nie mogę.

Słowa przedemną mówiącego ziomka zwracały waszą uwagę na niebez­
pieczeństwo, jakie wyniknąćby mogło, gdybyśmy sprawę Polski w sprawie 
Słowiańskiej utopili. Zbyteczna to obawa i Historya narodu naszego jest 
nam rękojmią, że pracując dla przyszłości, nie zapomnimy o tćm co w prze­
szłości naszćj było Ojczyzny naszćj zasługą i chwałą. Ale nie wpadajmy 
z jednćj ostateczności w drugą. Nie spuszczajmy z uwagi tych cudownych 
objawień, które są krajowycli usiłowań, krajowych poświęceń błogosławio­
nym wypływem. — W Rossyi, która dotąd składała się z cara i niewolników, 
w Rossyi objawiają się szlachetne uczucia, wzniosłe dążenia. Z nad brze­
gów Wisły iskra wolności przeleciała nad brzegi Newy. Usiłowania polskie 
wskrzeszają umarłych! Tak jest, życie, które się objawia r.a północy, jest 
owocem polskich prac, polskich poświęceń, polskich męczarni. Uważajmy 
za najwyższy zaszczyt narodowych usiłowań, ruch cudowny, który niewol­
ników moskiewskich, naszych najzaciętszych nieprzyjaciół, zamienia na lu­
dzi wolnych, naszych sprzymierzeńców, naszych braci. — Czyliż serca nasze 
nie zadrżały radością, skorośmy dostrzegli, że młodzież uniwersytetów ros­
yjskich, myśleć i czuć zaczęła. To nadzieja przyszłćj Rossyi, która daje znak 
zmartwychwstania i Czyliż na ziemi tulactwa nie spotkaliśmy rossyjskicli do­
browolnych wygnańców, którzy nie chcieli być świadkami okrucieństw, j a ­
kie za sobą pociąga system samowładzcy. Któż z nas nie uwielbia śmiałych, 
światłych i szlachetnych Hercena usiłowań, co sercem i piórem swojem po­
ruszył krocie szlachetnych uczuć w krajach, w których nie znano tylko ukaz 
i służbę.

System moskiewskiego absolutyzmu, to nasz nieprzyjaciel!
Wolni Rossyanie, to nasi współpracownicy, nasi bracia, nasi sprzymie­

rzeńcy!
Tc myśli i uczucia są zgodne z historycznćmi, najwznioślejszćmi patryo- 

tów polskich usiłowaniami. Któż świetną noc, którćj rocznicę obchodzimy 
pzrygotował, jeśli nie usiłowania wielkich męczenników Łukasińskiego I 
Krzyżanowskiego. Serca Łukasińskiego i Krzyżanowskiego nie miały nic 
ajnego dla 1’estla i Rylejewa. Razem oni pracowali dla Polski i Rossyi. 
W ciemnościach nocy, pod toporem tyranii, układali przyszłość swobodną



dla obu narodów, nie poświęcając jednego drugiemu, otwierając dla obudwu 
najświetniejsze przeznaczenie.

Pięknie to ufać własnym silom. Zapewne, opuszczeni od Europy, na sie­
bie, na siebie tylko powinniśmy rachować. Ale wolnoż nam odrzucać sprzy­
mierzeńca, którego niebo nam nastręcza? Na chorągwiach Grochowa pisa­
liśmy : s za loaszą i naszą wolność », bądźmy wiernymi temu godłu. 
Przyjmujmy bratnią rękę, którą nam wolni Rossyanie podają. Utrzymujmy 
ich współczucia. Umiejmy rozróżnić wolność od despotyzmu. Oddajmy nie­
nawiść za nienawiść, lecz też miłość za  miłość. Kto może przewidzieć go­
dzinę powstania? Kto wie, czy jutrzenka swobody nie zabłyśnie w stolicy ca­
rów? Niech ta wielka epoka nie zastanie nas nieprzygotowanych. Pracujmy 
na tćj drodze. To droga wskazana przez naszych męczenników. Ona zmniej­
szy krwi wylew. Ona tryumf przyspieszy i ułatwi.

Powiedziałem wam, bracia, gdzie są nasi sprzymierzeńcy, pozwólcie mi 
powiedzieć, gdzie są nasi nieprzyjaciele.

Przedemną mówiący wspomnieli o zasłudze Polski, o chwale narodowćj. 
Strzeżmy się tych ogólnych wyrazów, wskazujmy na czćm zależy ta zasługa 
i chwała! Najwyższym zaszczytem i zarazem źródłem potęgi liarodowćj była. 
gościnność polska i swoboda, którą zaręczała sektom prześladowanym. Ści­
gani, krwią zbroczeni różnowiercy znajdowali w Polsce przytułek i wol­
ność.— Królowie nasi wstępując na tron przysięgali, że będą szanować 
wolność sumienia. Kiedy wiadomość o rzezi świętego Bartłomieja przyszła 
nad brzegi Wisły, szlachta zebrana w ogol, przysięgła, że będzie uważać 
za  zdrajcę Ojczyzny każdego coby wzniecał niezgody religijne. Co za 
zaszczytne i chwalebne wspomnienie ! Ztąd to wypływa, że liczymy na ziemi 
naszćj dwa miliony protestantów i przeszło dwa miliony starozakonnych. 
Izrael ścigany, rabowany, mordowany, po całej Europie, w jednćj Polsce 
znalazł spoczynek i schronienie.

Bóg też błogosławi! gościnnemu narodowi. Polska była pierwszćm pafe- 
stwem w Europie. Panowała w Szwecyi. Panowała w Bossyi.

Nieszczęścia Polski zaczęły się od dnia, w którym pierwszy Jezuita nogę 
na świętćj ziemi naszćj postawił.

Straciliśmy Szwecyę, po krwawych i długich bojach, bośmy chcieli prote­
stantów nawracać. Musiał opuścić Władysław Moskwę, bo chciał greckich 
na rzymskich katolików przetworzyć.

Żaden naród na ziemi srożćj zgubnego wpływu Jezuitów nie odpokuto­
wał.

Dziś, kiedy duchowieństwo polskie, wraca na narodową drogę, i tak bło­
gosławiony przedstawia przykład ; kiedy dla miłości kraju podaje bratnią 
chrześcijańską rękę różnowiercoin, któż tu zaszczepia religijne niezgody, 
rozdziera narodową jedność? Garsteczka sekciarzy zaimprowizowanych 
w tulactwie, wykształconych w obcem seminaryum. Ona to głosi : kto nie 
katolik, nie Polak. W pięciu wyrazach uderza w serca pięciu milionów, 
pięć milionów odpycha od poświęceń i braterstwa. Ta garstka, wiedząc albo



nie wiedząc, służy nieprzyjacielowi, Jćj szkodliwość wytknąć zamierzy­
łem......

(Tu jednomyślne oklaski i powstanie przerwały słowa mówiącego, który 
tak glos swój zakończył.)

Po tćm tak życzliwćm i jednomyśłnćm potwierdzeniu myśli i uczuć mo­
ich, nic więcćj dodać nie mogę.

GŁOS Ob. B1ERGIELA KONSTANTEGO.

Obywatele!
Nie występuję przed wami jako mówca, lecz jako wasz brat, spóltułacz, 

w sercu którego gorąca miłość dla Polski, tymże samym pała płomieniem co 
i Wasza. Jestem tu, bym w dniu tak uroczystym, jak jest dzień 29 Listo­
pada, w towarzystwie z wami westchnąć i nad losem nam świętej a cierpią- 
cćj Ojczyzny zaboleć.

Obywatele Młodzieży Polska ! która wzrastasz w cierpieniach ojczyzny 
naszćj, tyś ożywiona krwią jćj męczenników, ty nadzieją przyszłćj Polski, 
ty coś myślą, sercem, i uczuciami jej ludu zostałaś już przejętą. Oh ! jakże 
są wielkie i święte obowiązki twoje. Spełniaj więc twe patryotyczne natchnie­
nia, tego dziś od ciebie cierpiąca ludzkość wymaga.

Oto, lud Polski, bracia nasi, któremu despotyzm i nadużycia ich panów 
przytłumiły umysłowe władze jego, potrzebuje dziś, dla okazania życia, sił 
swoicli i miłości, którą goreje dla swćj Ojczyzny porozumieć się. Bądź więc 
do niego od Ojczyzny i od nas braci waszych na lulactwie poslannikiem.

Serca wasze niczćm jeszcze nieskalane, potrzebują wylania; życie wasze 
szlachetnych trudów; a wasze dusze polskie pragną wzniosłego poświęcenia 
się. Ze światłą więc na czole prawdą demokratyczną, z otwartą a szczerą 
miłością braterską wstępuj do chaty ubogiego kmiotka i wyrobnika; zwie­
dzaj wsie i miasta, role i warstaly; szukaj wszędzie cierpiących braci 
naszych ; przebiegaj wzdłuż i wszerz rodzinne niwy twoje, a gdzie ich 
spotkasz, złóż szczerze na ich łonie twe w nich zaufanie i twe najdroższe 
nadzieje.

Powiedz Indowi naszemu, że jogo ciemiężcy już upadli na siłach, i że go 
tylko trwogą, sztuką i obłudą, w niewoli trzymają; że on lud Polski, jest li 
tylko silą Ojczyzny swojćj, która jest matką dwudziestu milionów dzieci, a 
których wszechwladzlwo w ich tylko leży potędze. Powiedz mu jeszcze, że 
jeżeli ofiara i poświęcenie życia swego dla ojczyzny jest wielką chrześcijańską 
cnotą, tedy bój na śmierć w obronie praw nam wydartych, staje się konie­
cznością, obowiązkiem i ozdobą duszy każdego obywatela.

A gdy się dzieło ludu narodzi, ty Młodzieży Polska, czuwaj nad kolebką 
jego, i nie dozwól skalanym rękom pieścić zbawicicla; bo go zamordują, 
tak jak zamord mano dzieło młodzieży i ludu Warszawy w J830 roku ; a



którego pamiątkę tu na tulactwle, dziś, już po raz trzydziesty pićrwszy z bo­
leścią i ze Izami święcimy.

Obywatele, Tułacze Polacy! zbolałe serca nasze jednćm biją uczuciem; 
zwróćmy więc nam błogie nadzieje i myśli nasze w jedną i tęż samą stronę; 
w stronę! gdzie droga nam Ojczyzna do krzyża cierpienia przybitą zostaje; 
a w około którego już na calćj jćj przestrzeni chorągwie zasad naszych są po­
zatykane. Tam nas, może i wkrótce powoła do wspólnych trudów i swobód; 
jednak nie stara, nierządna, szlachecka, jaśnie wielmożno pańska ; bo ta 
z nami raz na zawsze rozbrat zawarła ; ale Polska, jaką dziś dwudziesto mi­
lionowy lud wyobraża, i w jćj nieśmiertelność wierzy. — Polska, którćj już 
żadne połączone siły ziemi i pieklą zamordować nie zdołają.

Taka Polska niech ży je! Za taką Polskę przelać krew miejmy się w pogo­
towiu I

OŁOS Ob. JANOWSKIEGO JANA NEPOMUCENA.

Ob. Janowski, przy spóżnlonćj już nieco porze, chciał tylko odeprzeć czy­
niony pospolicie Domokracyi zarzut, jakoby siała niezgodę. Zebrał naprzód 
w treść myśli przcmagające w Emigracyi i w części wypowiedziane w poprze­
dnich glosach, a potćm przemówił jak następuje:

J » Niech żyje zgoda na Polskę całą i niepodległą; ale nie na Polskę byle 
jaką, kongresową lub jćj podobną 1

• Niech żyje zgoda na powszechną wolność wewnętrzną, tak w lepiankach 
jak w pałacach ; ale nie na wolność — pod jakimkolwiek pozorem — tylko 
jednego stanu, choćby i nie tak zupełnie jak to niegdyś było 1

» Niech żyje zgoda na silny rząd narodowy, któryby szanował wszech- 
wladztwo narodowe lub z niego wypływał; ale nie na posłuszeństwo samoro­
dnym pretendentom do władzy, choćby z nich który śmiał i z krwi jagelloń- 
skićj ród swój wyprowadzać 1

» Niech żyje zgoda na poszanowanie, dla wszystkich bez różnicy wyznań 
religijnych na ziemi polskićj istniejących; ale nie na poszanowanie dla jezu- 
Ityzmu, który Polsce grób wykopał i tylko w interesie swego panowania jćj 
odrodzeniu jakoby sprzyja 1

» Słowem, niech żyje zgoda na wszystko, co jest dobrćm i pożytecznem 
dla odrodzenia Polski pod politycznym, społecznym i religijnym względem; 
ale nie na to,.co jest złćm i szkodliwćm ?

»Zgoda na postęp, na postęp naprzód; ale nie na postęp wstecz!
»Takićj zgody szczćrzy wyznawcy demokracyi zawsze pragnęli, I wszyscy, 

jak tu jesteśmy, zapewne sobie życzymy. »

L



Posiedzenie ma się już ku końcowi. Nie ośmieliłem się upraszać o glos, ale 
jedno o łaskawy wzgląd na kilka stOw. Dotknę one wypełnienia obowiązku 
drogiego nam wszystkim tu zebranym.

Pomimo że gwoli wiekowi nie miałem szczęścia ani zaszczytu uczestnicze­
nia w walce, którćj święcimy dziś trzydziestą pierwszą rocznicę, — może je­
dnak będzie mi pozwolonćm , — dzięki zdarzeniu a pochlebnemu dla mnie 
sąsiedztwu, — wznieść jeden toast.

Toast, na cześć męża, który do tylu lat dzielnie wytrwał przy zbawczych 
demokratycznych zasadach, — który o poświęceniu ma prawo mówić nie je ­
dno z teoryi ale z własnego przykładu, który, na ziemi wygnania świecił nam 
nietylko staropolskim obyczajem i staropolskiemi zalety, nietylko rodzinną 
duszę i ojczystćm sercem, ale który, nadto zachował nam slodkę owę polskę 
mowę w całym blasku, w całym zachwycie jćj ponęt.

Lube te dźwięki każdego z nas rozrzewniają, koję i krzepię; wytworne to 
polskie słowo, dla każdego z nas najmilszą muzykę.1,

Kto tego Znicza, kto tćj świątyni polskićj rzeczy, stanął kapłanem,— temu 
należy niepospolita zasługa.

Zgadniecie, Rodacy, o kim chcę mówić. Podnoszę toast na część męża a 
który niegdyś, na polskićj ziemi, pierwszy krzyknął, » Precz z  Mikołajem» 
a który, przy bożej pomocy, wkrótce zapewne otoczon rodakami i pod ojczy­
stćm niebem, znowu zawoła: » Precz z  Moskalami /»

Wznoszę zdrowie dzisiaj nam przewodniczącego, posła Jana Ledocho- 
wskiego !

Po tym głosie na cześć prczydującego, Ob. Zicnkowicz Leon oświadczając 
żal, iż żaden z nowych poetów nic przyszedł tą rażą uczcić pamiątki powsta­
nia Listopadowego, odczytał wiersz dawny jednego z najznakomitszych 
poetów naszych, który niepodobne do opisania wywołując spółczucie zgro­
madzonych, ciągłymi oklaskami był przerywany.

Nowy-noK polski, nowa z nim rocznica,
Przyszłości matka wita na wygnaniu 
Swe dzieci; zawsze pochmurne ich lica,
Jak lica niebios w burzliwem zaraniu;
Zawsze, choć męzkim śmiechem otulona 
Patrzy łza z oczu, jęk wybiega z łona ;
A jako czarne ptastwo, wróżba słoty,
Ciągną za krajem wciąż nasze tęsknoty.

Zawsze i zawsze ! choć tutaj w obczyźnie 
Niebo tak piękne, i serca tak bliźnie;



Choć lutaj człowiek w praw swoich obronie 
Kartę wyzwania przybija na tronie,
I w kres postępu silę pary zmierza,
Sny wielkich mędrców do życia rozszerza 
Kształcęc świat lepszy — bogdaj lepszych ludzi!. 
Choć tu raj taki

Czemuż nieprzyłudzi 
Ciebie wygnańcze? Czemu nieostudzi 
Serca polskiego ? — Czy twoja noc Grudnia 
Śród śniegów polskich, pod słomianym dachem 
Milsza, widniejsza, niż tu raj południa,
I dzień owiany pomarańcz zapachem?

Czegóż ci trzeba, by się zbyć wspomnienia, 
By zobojętnić dla strat i cierpienia ;
By kiedy carski knut dosięźe głowy.
Wydać ziewaięc wykrzyknik jałowy 
I w walkach stronnictw niebioręc udziału,
Do swych przeznaczeń toczyć się pomału ?...
I czegóż trzeba?... tylko przestać wierzyć,
Wpaść w przesyt, nieczuć nic, i siebie przeżyć.

Straszneto słowa ! a jednak niestety i 
Kto z nas niedoznal zdrady i zawodu 
Tam, gdzie dla swoich byt wszyslkieui za młodu? 
Kto się niezblękal w pól drogi do mety?...
Kto z tylu złudzeń, kto z nadziei tyła,
Niespadl jak prorok w paszczę krokodyla?

Rozczarowani, ale nie przesyłem.
Skłóceni z losem, lecz nie z własnym bytem;
Bez świata uczuć, a jednakże czuli,
Skarby my swoje w żelazuę pierś skuli 
Na dług? drogę ; tak pielgrzym ubogi,
Gdy go rozbójnik obedrze śród drogi,
Przecież na tyle ma jeszcze zasobu,
Że dójdzic cały do świętego grobu.

Odarci, zbici, na rozstajnćj drodze 
Kiedyż pielgrzymi spocznę blędnćj nodze ? 
Wrócić?... Tam gruzy i Z Polski Jagiellonów 
Zostały stopnie do trzech obcych tronów.
On gmin szlachecki, co Wschód szablę trzymał,
Co arcyksięźęt, carów w więzy imał,
Jak stara zbroja, gdy piersi niekryje,
W kęcie spoczywa aż ję rdza spożyje —



Tak on spoczywał, gdy niewiernych plemie 
Polska bezkarnie tratowało ziemię!
Tak on niesłuchal, choć burza zachodnia 
Wolała: człeka ciemiężyć, to zbrodnia i 
Tak on zawierzał, choć Lud krzyczał: Zdrada ! 
Królom i panom w nocy Listopada;
I w samolubstwo ugrzązłszy odwieczne 
Cierpiał porządki prawom człeka sprzeczne,
Aż i zakończył karty swe dziejowe...
Ale jak Fenix przejdzie w życie nowe,
W Lud się przerodzi i

Więc jest duch, czy siła — 
Gwiazda, czy prorok, co więżę w budowę?...
Bo choć sklepieniem przeszłość się zwaliła,
Bo chocieś wstąpił w życie pogrobowe,
Będzie ci gwiazdka jakaś w dali tliła.
Będzie rozmawiać z Lobą wróżka tajna 
W lochach Korczyńska, i kaźniach Kufsztajna,
Na placu śmierci w Konarskiego twarzy —
Wielka jak Polska, taka myśl się żarzy —
Na świat promieńmi odstrzela mu z czoła,
A Lud padając : Święty ! Święty i woła.

Naprzód więc i Naprzód! Poświęceń bez końca ! 
Przekonań serca, płomienistćj wiary,
I prawd żyjących, jaśniejszych od słońca !...
Oto są nasze sztandary i 
Z niemi pójdziemy dziś, jutro, czy kiedy,
Czyści probierczym ogniem klęsk i biedy,
Mądrzy w myśleniu spędzonemi laty —
Mężni jak Święci Wyznawcy na stosach,
Których widokiem kajały się kąty...
Za gwiazdą Polski, co tam lśni w niebiosach 
Przyjdziem z zachodu, niosąc skarb bogaty 
W dań narodzonćj dziecinie — Ludowi!
Pokornie przed nią uderzymy czołem,
Dłoń z dłonią spięciem i staniemy kołem.
A Bóg przymierze z swym Ludem odnowi,
Bo Lud umęczon, jestto Lud wybrany,
Na apostolstwo w świat będzie wysłany.

Patrzcie I czy potop rozlał się po błoniu ?
Czy dzwon wiecowy brzmi z sławiańskich czasów J 
Ze z Karpat Góral, Litwin z ciemnych lasów,
Że Ukrainiec na stepowym koniu,

U .M & &  i
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Mazur z swych piasków wyskoczył? .. Ha I zbrojni I 
I jak potęga spokojni.
Twarze jeden duch okrasza.
Polska nasza! Wolność nasza! ,
Bratnia miłość! Święta zgoda!
Od Naroda do Naroda!

To lud, czerniawa, od Odry do Diwlny,
Niżby węż-olbrzym, w kręgi swoje bierze 
Cytadelle, twierdze, wieże.
Przeszedł......i tylko ruiny!...
Padli ciemiężcy!... Nieba błogosławią 
Zawsze Ludowi, gdy kajdany łamie;
Lecz samolubom, co sobie tron stawię 
Na karkach brafnich, Bóg usuwa ramie.

TRZY TOASTY

NADESŁANE PRZEZ OB. CHODŹKĘ MICHAŁ*.

Kiedy przemoc najdzikszego z carów Bomy wysilała się nad znalezieniem 
środka, ażeby wszystkich wyznawców Chrystusowych ujęć w jednę kato­
wnię, i razem z ciałem zabić w nich duszę źy więcę, — w głębiach podziemi 
rzymskich, starzec, biskup Romy,zebrał wierne Chrystusowe dzieci, wezwał 
Ich na ucztę, na przedśmiertne gody. — Stanęli wszyscy, starce, rycerze, 
niewiasty, dziewice, drobne dziatki; wszyscy po ofierze mszy świętćj od- 
prawionćj na ołtarzu sporządzonym na grobie ostatniego męczennika, 
wszyscy przystąpię do łamania clileba, którego ostatni kęs przyniósł każdy 
z ubogiego domu.

Bo jutro wielki dzień, jutro wszyscy oni pójdę na dobrowolnę śmierć, 
pójdę uklęknęćw arenie, podnieść hymn wiary, nadziei i miłości, oddać się 
dobrowolnie na pastwę dzikich bestyi. Cichość w podziemiach była uroczy­
sta, na twarzach wypogodzonych odbijało się niebo ich duszy, z uśpionego 
miasta dolatywały tylko głosy czuwajęcych nad Romę Dyoklecyana rycerzy, 
I ryk lwów i tygrysów, zamkniętych w podziemiach areny, już od trzech dni 
głodzonych, oczekujęcych na jutrzejszę ucztę.

Pobladły twarze dziewic, biedne matki tuliły niemowlęta do stygnęcych 
z bólu piersi, aż z łona ludu podniosła się pieśń. Męstwo wróciło do zatrwo­
żonych dusz, podnieśli się wszyscy, łamali chleb, łamali ostatni kęs Chleba, 
i dzieli się jednym puharent wina, który pobłogosławiony przez biskupa 
Romy, świętego starca ubogiego jak oni, z ręk do ręk przechodził.

Oparci sercem o groby męczenników naszych, żyjemy od trzydziestu lat 
w podziemiach obcego nam świata, przynosimy corocznie ostatni kęs



clileba w noc uroczystą listopada, 1 łamiemy go w Jedućm uczuciu, w Je- 
dnćj wierze zmartwychwstania, w tejże gotowości, wzorem męczenników 
katakomb, niesienia ostatnićj ofiary, ostatnićj kropli krw i, na świadectwo 
królom I ludom, o nieprzedawnionych prawach Ojczyzny naszćj; stajemy 
w śród białego dnia, w pośród areny, nad która wznoszą się wszystkie rządy 
I wszystkie ludy, gotowi do ostatnićj ofiary.

Niedośó silny ciałem stanąć wśród was, i dzielić się z wami Chlebem 
pielgrzymim na Listopadowćj uczucie, posyłam wam bracia moi, trzy toasty, 
posyłam trzy toasty, na spełnienie których nie zabraknie nektaru w męczeń­
skich duszach waszych.

PIERWSZY TOAST.

Pielgrzymów Święta Rodzico, Listopadowa nocy!... Niechaj dziś wszy­
stkie chmury ustąpią z czoła twojego. Rozwidnij się jasnością wszystkich 
Bożych gwiazd; a kiedy po promieniach księżyca spływać zaczną,na ziemię 
grobów, zastępy męczenników Polski; niech się w posadach swoich za- 
trzęsie ziemia od osi do osi, niech się zotrzęsie i poruszy wzdłuż i w szerz 
ogromu swego, i niechaj na zimną pierś swoją wyrzuci wszystkie kości 
rozrzucone od tysiąca lat świętych męczenników, poległych za myśl rodową 
Polski; kości wyrzucone z grobowców bohaterów, świętych kapłanów na­
rodu, z pod grobów zapomnianych na calćj ziemi, i przez wszystkie wieki 
dzielnego Rycerstwa naszego; kości Męczenników i Męczennic, dziewic I 
drobuych dziatek, pomęczonych w więzieniach najazdu; kości bielejące na 
szubienicach inszych, z pod grobowca młodego wojownika, ginącego 
w obcych szeregach, i za wolność drogiego ludu, w przekonaniu że za nie­
podległość własnćj walczy Ojczyzny; kości wieszcza Narodu konającego 
z dala od swoich, z oslatnlćra słowem ostatnićj pieśni swojćj. — Niechaj 
wszystkie te kości, wyrzucone z łona ziemi, gromadzą się dzisiaj na łonie 
ziemi swojćj, niech się piętrzą nad szczyty najwyższych gór, niech przebiją 
Niebo, i staną u stop tronu Bożego. A kiedy męczeńskie dusze znowu się 
ku niebu po tym stosie kośri swoich unosić zaczną, za nim ten olbrzymi 
stos w proch się rozsypywać nie zacznie, i porwany wiatrem Bożym, na 
zażyżnicnie całego globu nie poleci ; Pielgrzymie 1 ly puhar wznieś, toast 
przyszłości rodowćj wznieś. To pićrwszy toast nasz I...

DRl'GI TOAST.

Pielgrzymie Polski! Oto rdzeń duszy twojćj, oto miazin kości twoich, 
pielgrzymie, to naród twój z krwi twojćj, z krzyża twojego uplótł cierniowy 
wieniec, wcisnął go na czoło swoje, na czoło matek, sióstr I dziewic swoich, 
zapragnął męczeństwa najlepszych braci twoich; porwał krzyż świata na 
barki swoje i piejąc hymn odkupienia, wdziera się, po stromćj drodze drogi 
krzyżowćj.

Do dzieła, bracia, do dzieła. Polski Narodzie, do dzieła zadość uczynienia



Czyiiż ten, który; 
kalwaryi narodoi 
żywienia wszyslk 

Do dzielą, ludi 
się poświęca, ind 

Bracia pielgrzy 
drugi toast nasz!

i
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Kto wszystkie 

w ogrom miłość
(.ucha, i z tej pos do w jegt
mieczu wiekowy stali ojczystej liart.

Pielgrzymie Polski, na straży ckoręgwi ludu, tyś wiernie trzydzieści 
przetrwał listopadowycli nocy. Spokój męża po zwycięztwie duchowóm, na 
obliczu twojóm. W okręg Sędziwój głowy twojej szmer niesfornej rzeszy 
wierzęcej w uśpienie twoje.

Pielgrzymie Polski, choręgiew polskę nad tlnmy wznieś. A kiedy glos 
ludu twego zawezwie cię, na Polskę ziemię, ludowy sztandar nieś, i gdy 
przed ludem stanie ów Wódz, ty jemu polskę choręgiew wręcz, na wiecznę 
Polski cześć.

Przyszłości toast wznieś, to trzeci toast nasz i

BIBLIOTEKA U. M. C. S.

Do użytku tylko w obrębie 
B i b l i o t e k i

gibHotaka !
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